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Glossy.
O zaw o d o w stw ie , Łodzi i p. R. F.

Stało się, jak to nietrudno było przewidzieć. Wy­
stąpienie p. R. F. w artykule swoim „Caveant consules" 
odezwało się niemałem echem na niniejszych łamach. 
Wszyscy ci, którzy głos w tej materji zajmowali, wypo­
wiedzieli się wręcz negatywnie. Dali w swoich artyku­
łach do zrozumienia p. Fr., iż, jednem słowem, źle uczy­
nił. Rzecz zatem niedziwna, iż p. Fr. nie zdołał pozyskać 
dla swej „świętej" sprawy jednego (chociażby) dziewo- 
słęba. Spotkało go to słusznie i zasłużenie! „Występ" 
p. R. F., jako trybuna idei czystości w naszym sporcie, 
był conajmniej nieudany- „Jak sobie pościelisz, tak się 
wyśpisz", głosi trafne przysłowie. Tej maksymy p. R. F. 
niemiał widocznie na względzie przy przesłaniu redakcji 
swych „rewelacji". Jak widzieliśmy, zaszkodziło mu to 
nielada. „Usłał" sobie p. Frendzel „łóżko" (czytaj — sy­
tuację) bardzo, a bardzo niewygodne. Sam to chyba 
przyzna. A jednak...

„A jednak się obraca" — powtórzyłbym za Gali­
leuszem. Trudno mi bowiem, mimo wszystko, odmówić 
artykułowi p. Fr. pewnej racji bytu. Nie znaczy to, iż­
bym nagle powziął niemądrą decyzję zatwierdzenia któ­
regoś z jego „domyślnych" profesjonałów. Uchowaj Boże! 
Chociaż wszelkie pozory zdawają się świadczyć za 
prawdziwością podejrzeń p. Fr. Bowiem, nie dziwneż to, 
że figuranci na jego „czarnej liście" nie pokwapili się 
dotąd i, jak widać, nie kwapią zupełnie ze zmyciem 
plamy, ciążącej na ich dobrem imieniu sportowem?

Wracając do tematu chcę powiedzieć, że larum p. 
R. F. o samym tylko profesjonalizmie było poprostu na 
czasie. Cóż bowiem oznaczają te liczne „afery" z „po­
życzkami" i t. p., któremi rozbrzmiewa obecnie Łódź 
sportowa? Czy nie jasne to jak na dłoni, że mamy tu­
taj do czynienia z aż nadto jaskrawemi oznakami istnie­
jącego już u nas zawodowstwa? Pewnie powiedzieć 
można, że profesjonalizm nietylko znajduje się na „naj­
lepszej" drodze do „zawinięcia" do polskiego portu, ale 
tę drogę z wszelką pewnością przebył i zdążył już na­
wet zakwaterować się w najlepsze. Dowodem tego te 
różne „afery".

Wcale nie wątpię, iż i w innych centrach sporto­
wych naszych dawno już uknuty został spisek przeciwko 
„dziewiczości" naszego młodego sportu. Trzeba jednak 
podkreślić fakt, że w Łodzi podłożony został pierwszy 
jawny fundament pod gmach profesjonalizmu. To, że 
miało to miejsce właśnie w Łodzi, a nie w innem ja- 
kiemś mieście, ma także, wedle mnie, swoje ugrunto­
wane podstawy. Łódź, ten Manchester polski, to miasto 
przedewszystkiem kapitalistyczne. Pieniądz tam to wszystko. 
Wszystko i wszyscy żyją pod hasłem złotego bożka. 
Maksyma ,,czas to pieniądz" bywa tam pojmowaną na­
wskróś realistycznie. Życie t. zw. „górne“, świat ideałów, 
usunięty został na plan drugi. Cóż więc miał jeszcze do 
powiedzenia taki ideał, jak sport amatorski ? Nic też 
dziwnego, że sport łódzki, a szczególnie piłka nożna, 
wciągnięta została w wir namiętnego tańca dookoła pie­
niądza. Co lepszy piłkarz łódzki nie mógł ostać się tak 
potężnej pokusie i, co za tem idzie, — „dziewiczość" 
polskiej piłki nożnej skalana.

Jak daleko zawodowstwo zagalopowało się w spor­
cie łódzkim możemy brać miarę z tego, że nawet w tam­
tejszej C-klasie niektórzy, utalentowani oczywiście, gracze 
Otrzymują dość pokaźne gaże. Tak sobie mniejwięcej ten 
charakterystyczny objaw można wytłumaczyć.

A teraz, korzystając z okazji, pragnąłbym p. F. 
z racji jego ostatniego artykułu „Jedna odpowiedź", od­
powiedzieć. Jest w nim dużo trafnego. Szczególnie rado­
wała się moja dusza z odprawy, jakiej udzielił „temu" 
ze „Stadjonu". Pod moim adresem pisze, iż moja „czarna 
lista" to tylko „czarne przywidzenie". 0  ile rozchodziło 
się o harmonijne brzmienie zdania, to osiągnął p. R. F. 
efekt w zupełności, Niczego innego bowiem, prócz po­
wyższej zalety, w zdaniu tem dopatrzeć się nie mogłem. 
Pisze p. Fr., że niemiłą jest mu rola „bezpodstawnego 
prokuratora", jaką mu narzuciłem. Zapytuję się, czy po­
dawanie kilkunastu nazwisk, zupełnie bezpodstawni** po­
dejrzanych o profesjonalizm, nie zgadza się z rolą bez­
podstawnego oskarżyciela publicznego? To wszystko.

Warszawa N-n,

O  u czciw ości publicystycznej.
Nie uważałem za potrzebne zabierać głos w dys­

kusji, wywołanej artykułem p. F. p. t. „Caveant Consu­
les", li tylko z tego powodu, że moje stanowisko 
w kwestji profesjonalizmu zgadza się ze stanowiskiem, 
uzasadnionem w powyższym artykule. Nie sądzę jednak, 
by chwila obecna była odpowiednią do wszelkich poczy­
nań ze strony PZPN-u. Wrzód tylko wtedy należy prze­
ciąć, gdy nabrzmie. U nas takiego nabrzmienia niema, 
wszelkie więc zabiegi PZPN u nie dadzą żadnych kon­
kretnych rezultatów. Ten stan rzeczy potwierdza zupeł­
nie ewolucja stosunków piłkarskich w środkowej Europie. 
Tyle co do kwestji merytorycznej.

Chciałbym jednak na inną zgoła sprawę rzucić 
nieco światła, mianowicie na metodę, jakiej użył p. F., 
która też sprowadziła go na manowce Zilustruję tę me­
todę najlepiej na następującym przykładzie:

X, mając urazę do Y, (słuszną czy niesłuszną) daje 
mu w twarz i oświadcza: „Być może, że uraza moja 
jest nieuzasadniona, wchodzą tutaj w grę pozory, w pańskim 
interesie więc leży umieszczenie... sprostowania. Zazna­
czam, że byłbym zadowolony, gdyby te pozory zostały 
obalone". Tak przedstawia- się postępek p. F. Nie mając 
żadnych danych, stwierdzając sam, że wchodzą w grę 
pozory, nie waha się przedstawić całego szeregu osób 
w świetle zakapturzonych profesjonałów, co stanowi dla 
nich w obecnych stosunkach siarczysty policzek. Zapew­
nia przytem: „że byłbym szczerze i to bardzo zadowo­
lony, gdyby ukazały się w prasie sportowej oficjalne de­
klaracje, obalające liczne pogłoski i t. d.“. Czyż takie 
stanowisko wytrzymuje wogóle krytykę?

Miiiowoli nasuwa mi się pod pióro historja turnie­
jów zapaśniczych walki francuskiej w różnych teatrach 
i teatrzykach z szampjonami Honolułów i Ekwadorów 
krajowego pochodzenia. Tajemnica publiczną było, że 
wszystkie te „turnieje" są jedną wielką szopą. Ale żaden 
z publicystów nie ośmielił się, iftimo podejrzeń, zdema­
skować oszustów, nie rozporządzając żadnemi danemi. 
Dopiero p. Juljan Ki. Malicki przy poparciu faktów, wy­
kluczających niewiarygodność, zrzucił zasłonę (na łamach 
Tyg. Sport.) z takiego turnieju, odbytego w gmachu „Co- 
losseum" w Warszawie. Oto jest uczciwość dziennikarska 
w przeciwstawieniu do nieuczciwości p. F.

Spełniając funkcję demaskowania zakapturzonych 
profesjonałów (jakże tu nie może być mowy o „czarnej 
liście?), mógł łatwo skrzywdzić którąś z atakowanych 
osób, co też zresztą uczynił z p. Suchorzewskim.

Nie mogę również ominąć milczeniem sprawy 
„oświadczenia pewnego B klas- klubu warsz. (nie wiem 
tylko, czemu p. F. związał tę sprawę z moją osobą, 
mimo, iż byłem przypadkowym autorem owego ośwjad-



czenia). Nie odpowiemy na enuncjacje, zawarte w „Jednej 
odpowiedzi", gdyż niema tam niczego konkretnego. Je­
steśmy rzeczywiście świadkami przykrego nieporozumie­
nia, którego wyłącznym sprawcą jest p. F. Nie jest 
jednak dopuszczalnem, by publicysta, kierując jakiekol­
wiek zarzuty, czynił to pod płaszczykiem niedomówień 
i domyślników. Z tegoż powodu i w poczuciu naszej 
prawości rzucamy p. F. wezwanie: Grajmy w otwarte
karty.

Warszawa. Józef Sakower.

„Czem gąbka zam todu nasiąknie, tem  na sta­
rość  trąci", czyli z ie lon o -b ia ły  profesjonalizm .

Szanowny Panie Redaktorze! Będąc stałą czytel­
niczką „Tygodnika Sportowego" upraszam Sz. P. Redak­
tora o zamieszczdnie tych paru zdań na łamach Pańskiego 
poczytnego pisma w sprawie poruszonej już uprzednio 
przez p. R. F. w artykule p. t. „Caveant consules".

Czytałam już, że bakcyl zakapturzonego profesjo­
nalizmu ogarnął czołowe A klasowe kluby polskie, ale 
że ów rozsadnik szerzy się wśród naszej młodszej gene­
racji sportowej (B i C kl.) nie było nic szerszemu ogó­
łowi sportowemu wiadomem. Któżby przypuścił, że jeden 
z klubów stołecznej klasy B, stojący na trzeciem miejscu

w mistrzostwie swej grupy, płaci swym graczom za grę? 
Tensam klub kaperuje graczy z obcych stowarzyszeń, 
bodaj nawet C-klasowycb, mających ostatnie miejsce 
(Audacja), płacąc graczowi skaperowanemu (p. S. Kozicki) 
20 zł. p. zą grę (sam ten pan opowiadał mi to przy 
świadku). Zarówno powszechnie już szepczą, że p. H. Z., 
lewy łącznik tego klubu (I-szej drużyny), pobiera pie­
niądze od zarządu tegoż i z powodu przyrzeczonej gra­
tyfikacji strzelił na ostatnim meczu z Hakoahem (War­
szawa) aż 4 bramki.

Ciekawam, kto powinien te rzeczy zbadać ? Odpo­
wiedź zapewne będzie brzmiała: WOZPN. Lecz nie znajdą 
te wyżej wymienione fakty napewno żadnego oddźwięku 
w naszej prześwietnej magistraturze sportowej i w Wy­
dziale G. i D., gdyż tam panuje „zielono-biały imperator", 
a zarazem kierownik sekcji piłki nożnej wyżej wspom­
nianego klubu. Przy takich władzach i stosunkach spor­
towych profesjonalizm musi się u nas przyjąć.

Jestem pewną, że powyżej zacytowane fakty wy­
wołają gorącą replikę ze strony p. J. R , lecz w każdej 
chwili mogę służyć świadkami, potwierdzającymi auten­
tyczność tych wypadków.

Raczy Pan przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy wy* 
sokiego poważania. Kazimiera H.

O sanację P. Z. P. N.
Jest w tem coś bezgranicznie tragicznego, gdyż stoi 

na zawadzie jakiejkolwiek realnej i pożytecznej pracy 
zbiorowej, że całe nasze życie sportowe jest przesiąknięte 
nawskróś polityką. Nie umiemy wynaleźć żadnej plat­
formy współżycia i współpracy, gdyż osa polityczna 
wszędzie wbija swe żądła.

W sporcie jest krąg polityczny szerszy, gdyż do 
polityki narodowościowej, rasowej, wyznaniowej, partyj­
nej, przyłącza się polityka klubowa- Gdy z powodu licz­
nych narzekań i utyskiwań w okręgu krakowskim powie­
dział ktoś: „Odwołajcie się do PZPN u, wszak służy wam 
prawo protestu!" — odpowiedziano mu: „Do kogo ma­
my protestować ? Od Wisły do Wisły ? Nie wchodzę 
w to, czy ta odpowiedź jest słuszną, ale w każdym ra­
zie jest ona charakterystyczną, gdyż świadczy o wzajem- 
nem niedowiarstwie, świadczy o tem, że w kołach spor­
towych nurtuje przekonanie, jakoby u naszych władz 
sportowych bywały sprawy załatwiane pod kątem klubo­
wego zblokowania, a nie sumiennie i sprawiedliwie.

Organizacja nasza, PZPN, jest liczebnie silną i roz­
gałęzioną. Zarzuciła ona sieci po całej Polsce. Brak jej 
jednakowoż silnej podstawy prawnej i na tem polega 
główna przyczyna jej słabości. Mamy bardzo liczne prze­
pisy, oparte na wzorach międzynarodowych, normujące 
podstawy organizacyjne, jakoteż zasady gry, ale wadliwą 
organizację prawną i jurysdykcję.

Nie wystarczy tworzyć przepisy, najważniejszą jest 
rzeczą stosować je. Żadna ustawa, czy statut, nie mogą 
być kazuistyczne, gdyż nie są w możności przewidzieć 
wszystkich wypadków życia. Przepisy mogą być tylko 
ogólne, zasadnicze, a wypadki życia należy pod nie pod­
ciągać. Każdy laik to zrozumie, niekoniecznie prawnik, 
że jest to zadanie trudne.

Nie wystarcza nawet mieć chęć i wolę bezstron­
nego interpretowania przepisów, trzeba to umieć, a nie 
tylko chcieć. Interpretować przepisy potrafi prawnik, 
a nikt inny.

Przepisy można bowiem interpretować i „interpreto­
wać". Można to czynić prawniczo, a można to robić takie

po „wiślacku", „cracoviacku“, „ŁKS-owsku", czyli inne- 
mi słowy, można stosować przepisy prawniczo i politycz­
nie. Dopóki nie zapobiegniemy choćby tylko podejrzeniu, 
że istnieje możliwość partyjnego załatwienia spraw, do­
póki nie wzbudzimy powszechnego zaufania do naszych 
władz sportowych, na nic nam się zdadzą najlepsze 
statuty.

Ostatni konflikt KZOPN-u z PZPN-em powstał z po­
wodu kilku uchwał WSS., które KZOPN. zaczepił jako 
sprzeczne ze statutem. PZPN. zniósł wszystkie uchwały 
WSS., ale tylko z przyczyn formalnych, gdyż nie zostały 
one powzięte przy statutowo przepisanym komplecie. Na­
tomiast merytorycznie przeważnie je aprobował. A mia­
nowicie wychodzi PZPN ze założenia, że nakaz KZOPN. 
poddania sędziów badaniu lekarskiemu narusza autono- 
mję K. S., a w dalszym ciągu utrzymuje, że zawieszenie 
w urzędowaniu pewnego sędziego (p. Branda — Red ) 
przez WSS. w związku z prowadzeniem przez niego za­
wodów lokalnych jest słusznem, gdyż sędziego tego na­
leży z powodu krótkowzroczności p o d d a ć  b a d a n i u  
l e k a r s k i e m u .

A więc, czy należy sędziów poddać badaniu lekar­
skiemu, czy nie? Czy należy poddać takiemu badaniu 
wszystkich sędziów, czy tylko jednego, lub niektórych, 
zależnie od widzimisię ? A jeśli ma to zależeć od widzi­
misię, to od czyjego ? Czy od widzimisię WSS.? Dla­
czego? Gdzie o tem mówi statut?

Na pierwszy rzut oka uderza, że uchwale tej PZPN. 
brak uzasadnienia prawnego, że uzasadniali ją lekarze, 
inżynierowie, oficerowie, bankowcy, ale nie prawnicy.

Na tem polega właśnie trudność interpretacji, że 
trzeba niejednokrotnie statut uzupełniać w praktycznem 
zastosowaniu, ale nie wolno od niego odbiegać. Inter­
pretacja powinna być twórczą, a twórczość interpretacji 
nie polega na przekreślaniu statutu, lecz na podkreślaniu 
go. Logika jest rozumowaniem filozoficznem, znacznie 
szerszem od rozumowania prawniczego, a interpretacja 
musi być prawniczą, a nie tylko logiczną.

Główne zło tkwi przeto nie w tem, że władze spot>



towe pewne sprawy merytorycznie błędnie załatwiają, 
ale że przeważnie fałszywie interpretują statut. Skutkiem 
tego wytwarza się stan ex Iex, bezprawia i bezhołowia, 
w  którym statuty są tylko przedmiotem politycznego żon­
gler stwa.

W sądownictwie istnieje możliwość zaczepiania orze- 
rzeń według hierarhicznego porządku instancyj sądowych, 
co daje zupełną gwarancję bezpieczeństwa prawnego, gdyż 
sędziowie przechodzą w miarę rutyny, doświadczenia 
i zdolności, każdorazowo od instancji niższej do wyższej. 
Jeśli instancja wyższa wyda orzeczenie, albo zmieni orze­
czenie instancji niższej, ma za sobą ten autorytet mo­
ralny, że uczynili to sędziowie starsi i zdolniejsi.

Nasze instancje związkowe w PZPN. nie dają nam 
tej gwarancji. Zarząd PZPN. składa się z osób, pocho­
dzących z wyboru, podobnie jak zarządy związków okrę­
gowych i niema żadnego kryterjum do oceny, który z tych 
zarządów intelektualnie i pod względem wiedzy prawni­
czej, a temsamem zdolności interpretowania niejasności 
statutowych, stoi wyżej.

Jedynem wyjściem z sytuacji byłoby stworzenie 
wydziału prawnego przy PZPN., którego atrybucje zo­
stałyby, podobnie jak WSS. i Wydziału Gier i Dysp., sta­
tutowo określone. W skład tego wydziału powinno wcho­
dzić najwyżej trzech niezaangażowanych klubowo pra-

Przegląd sportowy lokalny.
M i s t r z o s t  w a  l o k a l n e  dobiegają już końca. 

W i s ł a  usadowiła się pewnie na szczycie i straciwszy 
tylko 4 punkty w meczach z Cracovią i Wawelem przy­
pieczętowała zdobycie poraź drugi mistrzostwa KZOPN-u 
zwycięstwem nad O l s z ą  3 : 0  (1 :0 ). Był to jeden z jej 
najsłabszych meczów, w którym do przerwy nawet Olsza 
mogła zapewnić sobie zwycięstwo. Rutyna, kondycja fi­
zyczna i siła woli wzięły górę. Olsza mogłaby uratować 
się jeszcze przed upadkiem do B. klasy tylko zwycię­
stwem wszystkich gier resztujących z Wawelem, Jutrzen­
ką i Cracoyią, co jest prawieże wykluczonem. Tyły Wi­
sły b. słabe, tylko Gieras pracował normalnie za wszyst­
kich. Napad czerwonych anemiczny. Olsza grała ofiarnie, 
ale bez orjentacji i przytomności w sytuacjach podbram­
kowych. Gra naogół ospała. Wisła zdobywa w 8‘ przez 
Kowalskiego 1-szą bramkę, w II. poł. w 22' przez Czu- 
laka po strzale Reymana 2-gą i w 37* przez Kowalskiego 
z centry Adamka 3-cią bramkę. Grę fair zakłócił tylko 
Adamek, kopiąc rozmyślnie Malczyka po chwycie piłki. 
Sędzia p. Schorr z Przemyśla słaby z mocnym gwizdkiem.

Szczęśliwy pochód zwycięski J u t r z e n k i  trwa na­
dal. Bije ona zwycięzcę Wisły, W a w e l  1: 0 .  Krumholz 
jest szczęśliwym strzelcem w 85‘ z podania Grńnberga. 
Walka dwóch ambitnych drużyn. W I. połowie przewaga 
Wawelu, nie wykorzystującego kilku dogodnych pozycyj, 
w II. poł. przewaga Jutrz., której jedenastka stała się 
jednolitszą. Trio defenzywne i środkowi pomocy w obu 
drużynach dobrzy. Skrajne pomoce słabe, szczególnie 
w Wawelu. Ataki nerwowe, bez systemu. Rutyna Krum- 
holza i  Griinberga przewyższała resztę partnerów. Jutrz. 
zapewniła sobie tem zwycięstwem 2-gie miejsce w tabeli. 
Przykry incydent z brutalnymi graczami Wawelu po 
meczu omawiamy na innem miejscu. Sędziował Dr. Lust- 
garten dobrze, dopuszczając jednakże do gry zbyt ostrej.

Największą senzacją dnia, a może sezonu, było za­
służone zwycięstwo odmłodzonej drużyny B B S V  nad 
Cr  a c o  v i ą  S i l  (2 :1 ). Forma białoczerwonych po osta­
tnich klęskach straszna, depresja psychiczna odebrała jej 
graczom wszelkie, walory fizyczne. Już w 1Q‘ pjcowadzą

wników. Nie jest to bynajmniej rzeczą trudną, gdyż spor­
tem piłki nożnej interesują się liczni profesorowie uni­
wersytetu, adwokaci, dyrektorzy banków itd., z pośród 
których możnaby bez trudu stworzyć doskonały i dający 
zupełną gwarancję zespół takiego wydziału prawnego. 
Jedyną jego kompetencją byłoby stanie na straży stoso­
wania i przestrzegania statutów. Protesty i odwołania 
natury merytorycznej byłyby załatwiane, jak dotychczas, 
a tylko w tych wypadkach, w których zaczepionoby ja­
kąś uchwałę tylko z powodu pominięcia, lub naruszenia 
przepisów statutu, rozstrzygałby o tem wydział prawny. 
Nie mógłby on żadnej uchwały zmieniać, ani znosić, lecz 
przysługiwałoby mu tylko prawo orzeczenia, że dana 
uchwała jest sprzeczną z odnośnym paragrafem statutu, 
lub że interpretacja danego przepisu statutu jest błędną. 
Oczywista musiałaby ta opinja wydziału prawnego być 
wiążącą dla odnośnej władzy sportowej, powołanej do 
rozstrzygania danego odwołania, czy protestu.

W ten sposób zapobiegniemy temu, by stosowanie 
statutu nietylko w P. Z. P. N., lecz również w związkach 
okręgowych, nie było zależnem od konstelacji klubowej, 
czy innej, a było opartem na bezstronności, a przede­
wszystkiem na wiedzy fachowej.

Kraków. D r. Leon Glehner.

bielszczanie 2 : 0  i umieją w dalszej otwartej grze utrzy­
mać się przy zwycięstwie. Eksperyment z Chruścińskim 
na lewej pomocy kosztował Crac. obie te bramki, strze­
lone po centrze prawoskrzydłowego i z podania Chruś­
cińskiego, w obu wypadkach przez lewego łącznika. Ataki 
Crac. rozbijają się o doskonałych skrajnych pomocników, 
obrońcę Pfortnera i znakomitego bramkarza, Folgę. Zale­
dwie z wątpliwego karnego osłabia wynik do przerwy 
Szperling na 2 : 1 .  Z powodu wstawienia młodego Górki 
nie szedł atak Crac., toteż bezduszne akcje nie zdołały 
po przerwie, mimo usiłowań Kałuży i Sperlinga, zmienić 
-sytuacji, gdy tymczasem z dobrego podania Reichla, wolno 
puszczony prawoskrzydłowy ustala dolnym, pięknym strza­
łem, wynik 3: 1 .  Gdyby nie starczy Reichel, który stał 
tylko i raczej zawadzał, stanowiłaby jedenastka BB. je­
dnolity, technicznie i taktycznie dobrze wyszkolony zespół. 
Cracovia musi wszelkiemi siłami zrzucić z siebie depresję 
i nastrój pogrzebowy, inaczej zepchnięta już obecnie przez 
Jutrzenkę i BBSV na 4-te miejsce, może jeszcze spaść 
niżej, a mamy nadzieję, że zdoła się przecież usadowić 
na 3 ciem miejscu. Tak to poderwanie i pozbawienie Cr. 
całego jej narybka spycha długoletniego mistrza i pro­
wodyra polskiego futballu na niższy szczebel. Sądzimy 
jednak, że to tylko okres przejściowy, choć przykry i że 
zaniedługo ocknie się Crac. z niemocy i zabłyśnie znowu 
na firmamencie polskiej sztuki futb. Sędziował p. Rutkowski

C r a c o v i a r e z .  — M a k k a b i  rez. 2 : 1  (1 :1 ). 
Mocno osłabione rez. powyższych klubów rozegrały 25. X . 
na boisku Mak. mecz tow. Gra wcale piękna i ambitna 
ze zmienną przewagą. Mak. technicznie i taktycznie nieco 
lepsza i bardziej rutynowana, szczególnie w ataku, Crac. 
w biegu szybsza. Wynik mógłby równie dobrze być od­
wrotny. — Wisła II.—Olsza II. 5 : 1 .  Sędzia p. Hormung. 
Krowodrzall—Wolność II. 3:2. Legja II— GarbarniaII 2:0.

Mistrz, kl. C. Legja -  Gewira 3 : 0 .  Po bardzo inte­
resującej grze uległa G.' fizycznie silniejszej L- Sędzia p. Ar- 
czyński Amatorzy— Grunwald 3 :1 . Zwycięstwem tem za­
pewnili sobie A. prowadzenie w mistrz, swej grapy. Sędzia 
p- Schneider. Hasmonea — Dror 3:1- Hon. bramkę uzyskał D. 
z karnego. Dror -  Adrja 3 :1. Stella—Hokoah 3 :1. K ą d ir  
mah— Jehuda . l i  Q; Pogoń— Polonia. 2-1 !•



Praga. Sparta—AFK Vrsovice 5 : 1 (4:0). Sp. zdo- 
dywa puhar. Yiktoria Żiżkov—Sparta Kosir 5 : 2  (4 :2 ). 
Mistrz. Praha YII —Yiktorja Pilzno 1:1 (0:1). Meteor VIII — 
SK Smicbow 3 : 1 .

P ilzno. Zach. Cz. Repr. — Slavia 4 : 3  (1 :2 ). Sę­
dzia Zenisek.

Berno. Brtln. SK.—Slovan (M. Ostr.) 3:1  ( 2 : 0). 
Blue Star -  Żidenice 2 : 1  (1 : 0). Br.T.K .—Makkabi 2 : 0  
( 1 : 0).

Preszburg. SK Bratislava -  SIovan (Wiedeń) 4 : 2 .
W iedeń. Amatorzy— Simmering 3 : 1  (2 :1 ), Sport- 

club—Admira 2:1 (1:1), Wacker—Yienna 1:0 (0:0). Ha­
koah—WAC 4:3 (3:2), Rudolfshugel—Ligeti (Preszburg) 
3 1  (0:1). II. kl. FAC — Bewegungsspieler 2:0, Interna­
tional—Hertha 0:0, Sturm 07 — Yorwarts 1:1.

Budapeszt. Rapid (W iedeń)-FTC 3:1, MTK— 
Nemzeti 6:2, III Obw. — Uniw. 1:0, VAC — Zugło 2:1, 
Yasas—Tórekres 2:1, Kispesti— DTE 1:1.

M om en t z m eczu  BBSV. (B ielsko)}- C ra- 
cov ia  o  m is trz o s tw o  k lasy  A 3:1 w  Kra* 
kow ie. Róg p rzec iw  BBSV. F olga, b ra m ­
k arz  BBSV„ b ro n i p ięstów ką, a tak o w an y  
p rzez  C iszew sk iego  i C h ru śc iń sk ie g o .

Fot. P e riy .

Jutrzenka zdobyła ostatecznie drugie miejsce w mi­
strzostwie klasy A K. Z. O. P. N-u.

C racovia straciła bezpowrotnie nawet drugie miej­
sce w tabeli K. Z. O. P. N-u.

B. B. S. V. znajduje się obecnie na 3-ciem miej­
scu tabeli K. Z. O. P. N*u, Cracovia na 4-tem. Dalsze 
rozgrywki mogą tu jeszcze przynieść zmianę.

O lsza schodzi definitywnie do klasy B.
W  uroczystościach  s ien k iew iczow sk ich  

brało udział „Warszawskie Towarzystwo Cyklistów".
Z w ycięstw o Lublinianki nad W. K. S. Lu­

blin  o mistrzostwo klasy A 5 : 0 ,  było wielką senzacją 
i jeszcze większym skandalem. Pierwsza bramka padła 
w 30 min., strzelona ręką, co widziała cała publiczność, 
tylko nie stronniczy sędzia. Bramkarz W. K. S-u odda­
wał piłki pod nogi (!) napastnikom Lublinianki, którzy 
strzelali jedną bramkę za drugą. Mecz ten zostanie z pe­
wnością unieważniony.

Kraków otrzyma na wiosnę 4 nowe boiska spor­
towe. Sokół, A. Z. S., R. K. S. Legja i K. K. C. i M.

C racovia i Makkabi grają 1. i. 2. XI. br. z Me­
teorem VIII z Pragi w Krakowie.

M akkabi krak. zdobyła już w 5 meczach fina­
łowych o wejście do klasy A 10 pkt. i ma zapewnione 
mistrzostwo klasy B. Tylko w przypadku, gdyby Białą 
Lipnik wygrał wszystkie mecze finałowe z Tarnovią i So­
snowcem, oraz rewanż z Makkabi w Krakowie, doszłoby 
do równości punktów i trzeciej rozgrywki. Jest to jednak 
prawie wykluczonem, gdyż Tarnovia i Sosnowiec preten­
dują z całą ambicją o 2-gie miejsce i Biała Lipnik niema 
pewnej wygranej z tymi klubami, nie mówiąc już o zni­
komych szansach w rewanżu z Makkabi na jej gruncie. 
Tak więc można z całem prawdopodobieństwem uważać 
już dziś Makkabi za definitywnego mistrza klasy B.

W acker p ok on a ł V iennę 26. bm. w. mistrzo­
stwie Wiednia i prowadzi obecnie w tabeli I. ligi wie­
deńskiej.

S p row ad zen ie jakiejś drużyny piłkarskiej z Rosji 
(naprzykład reprezentacji Charkowa) byłoby olbrzymią 
senzacją i rekordowa frenkwencja publiczności byłaby 
więcej, niż pewna.

U biegła n iedziela  w  K rakow ie przyniosła 
dwie senzacje. Zwycięstwo B. B. S. V. nad Cracovią i Ju­
trzenki nad Wawelem.

Z a ch ow an ie  s ię  graczy W aw elu  na, wzglę­
dni# po meczu z Jutrzenką, było skandalicznem. Rzucili 
się oni na graczy Jutrzenki bez przyczyny i pobili ich. 
Wydział Gier i Dysc. powinien energicznie wkroczyć w tej 
sprawie. Czegoś takiego jeszcześmy na naszych boiskach 
nie widzieli. Zaznaczyć trzeba, że Wawel był gospoda­
rzem i że czynne zniewagi nastąpiły tuż po końcowym 
gwizdku sędziowskim.

Dr. Lustgarten prowadził zawody Jutrzenka— 
Wawel, jako 150. mecz. Z tej okazji złożyło krak. Koli. 
Sędziów gratulacje i upominek, a uczestniczące drużyny 
wzniosły na jego cześć okrzyki. I my przyłączamy się 
do życzeń ogółu sportowego. Dr. Lustgarten jest rzeczyr 
wiście jednym z najstarszych, najlepszych i najbardziej 
rutynowanych sędziów polskich.

Mecz W isła —C racovia 4 :2 ,  rozegrany 12. X„ 
ukaże się wkrótce na ekranie kinoteatru „Warszawa" 
w Krakowie. Zdjęcia dokonała firma „Eika".

P ogoń  zdobyła mistrzostwo lwowskiego okręgu.
P olon ia  zdobyła mistrzostwo okręgu warszaw­

skiego.
Sim m ering (Wiedeń) został poraź pierwszy 26. bm. 

pokonany w mistrzostwie przez Amatorów i nie prowadzi 
już w tabeli ligi zawodowej Wiednia.



Lekka atletyka.
Z aw ody na d och ód  LOPP w  Poznaniu

odbyły się na boisku Sokoła, które po wybudowaniu try­
buny przedstawia się okazale. Do zawodów stanęła Warta, 
Pentatlon, Sokół, Sparta. Wyniki, mimo miękkiej bieżni, 
są względnie dobre. 100 mtr. 1) Bartosik (Pentatlon) 12“
2) Zawal (Sok.). Sztafeta olimpijska 1) Pentatlon, 2) Warta. 
3000 m. 1) Baran (Pentatlon) 10*24“, 2) Koswenda (Po-

foń). 800 mtr. 1) Szwarc (Warta). —  Rzut oszczepem 
) Urbaniak (Pentatlon) 43'06. Rzut dyskiem 1) Urba- 

nia 32*02, Skok w dal 1) Gilewski (Pentatlon) 5*83 mtr. 
Skok w wyż dla pań 1) Frydrychówna (Sokół) 1*40 m. 
Wynik bardzo dobry. Lepszy od rekordu polskiego. Or­
ganizacja dobra.

S zelestow sk i (Polonja) zdobył mistrzostwo 
Polski w biegu na przełaj.

R em bow ski (ŁKS) zdobył mistrzostwo Polski 
w pięcioboju.

M ający s ię  od b yć dn. 2 listopada maraton bu­
dzi w sferach sportowych Warszawy wielkie zaintereso­
wanie.

T uschek  (WAC) postawił nowy rekord austr. na 
10 km. w 33*52*8".

B ieg na przełaj w  Pradze 8 km. 19 bm. 
1) Nedobity (Sparta) w 24*24*6“, 2) Krof, 3) Hochmann. 
"Wszyscy 3 poprawili dotychczasowy rekord.

N ow y rekord św ia to w y  w  rzucie o szcze ­
pem  uzyskał Szwed Lindstróm (66*62 m.) Pobił zatem 
rek. światowy Myrrha (Finlandja), dzierżony przez tegoż 
od 1919 r. (66 10 m.).

W biegu m aratońskim  austrjacklm  wyka­
zała znaczne zainteresowanie i uczestnictwo prowincja.

W  biegu  rozstaw nym  d o o k o ła  B udapesztu
1) MTK (23*51*6''), 2) MAC, 3)FrC, 4) KAOE, 5)BETC,
6) Żandarmerja, 7) Technika. 71 drużyn, 1.420 zawo­
dników.

T hom pson , amerykański wielobojowiec, przeniósł 
się na dłuższy pobyt do Pragi i wstąpił do Slavii.

H ouben zwyciężył tego roku 28 razy na 28 bie­
gów 100 m., w których startował. 7 razy osiągnął czas

10*5 s. Zwyciężył on międzynarodową elitę, Paddocka, 
Murchissona, Porrita, Carra, Imbacha, Gerógo.

N ow y rekord szw ed zk i w  rzucie oszcze . 
pem  zdobył w Malmó Lindstróm (64*14 m.)

P ierw sze A kadem ickie m istrzostw a Skan- 
dynaw ji W Stockholmie przyniosły największą ilość na­
gród Szwedom.

Nurmi p osta w ił n o w y  rekord św ia tow y  
przeciw sztafecie 4 zaw. na 8 km. w 23 06*2“. Poprze­
dni rekord światowy na tej przestrzeni należał do Fran­
cuza Bonina w przeszło o 30* gorszym czasie.

C lerm ont uzyskał nowy francuski rekord w cho­
dzie na 10 km. (Paryż —Colombes) w 49*26'2“, 2) Oli- 
vioni (Medjolan).

13-narodow y niem . m ityng na sali odbędzie 
się 29. i 30. XI. br. w pałacu sportowym w Berlinie.

Lieb (Ameryka), któremu niebardzo się powio­
dło na mityngach poolim- 
pijskich we Wiedniu i Bu­
dapeszcie, osiągnął w rzu­
cie dyskiem 47 64 m. Po­
bił zatem rekord świato­
wy Duncana (47*58) o 8 
centymetrów.

W biegu  d o o k o ła  
Schónbrunnu l )  Bruhn- 
sen 24*05“ (7 km. ca), 2) 
Kuhnel.

M istrzostw o ab- 
strjackie w  biegu na 
przełaj odbędzie się z 
końcem bm.

H ouben startował 
5 bm. w Saarbrucken. -  
100 mtr. 10*9 s., 200 m. 
22*7 sek.

Mistrz. N iem iec  
w  ch od zie  na 50 km. 
na sztrece Monachjum —  
Hóhenkirchen — Mona- 
chjum 1) Sieverts (Neu- 
kółn) w 4:34*3“ (nowy re­
kord niem.).

N ow ą gw iazdą  
fin landzką w dziesięcioboju jest sierżant Armas Wahl- 
stedt. (lat 19). Na zawodach w Helsingforsie uzyskał on 
nast. wyniki. Skok w wyż 1*90 m., kula 13*50, 100 m. 
11*4 s., skok w dal 6'75, dysk 37*50, oszczep 50*90.

Na m istrzostw ach  lekkoati. w  B udapesz­
c ie  pobił Somfai w biegu na 400 mtr. z przeszkodami 
rekord krajowy w 56'2 sek.

D w a w aln e zebrania WOZLA odbyły się 
celem wyboru prezesa, po ustąpieniu inż. Znajdowskiego, 
ale kandydata jak niema, tak niema-

E ysym ondt, znany długodystansowiec Warsza­
wianki, występuje obecnie w barwach Polonji.

B ieg 1-godzlnny w e  W iedniu i )  Bruhnsen 
17*165 km., 2) Kuhnel 16 685 km., 3) Penzelt 16*080 km.

Dr. Reinhard (Hamburg) zdobył wielką nagro­
dę sprinterską, zwyciężając w biegach na 50, 100 i 200 
mtr. 8 punktami przed Mostem (Krefeld) i obrońcą tytułu 
Westermanem (Hannover).

N ow y rekord n iem ieck i w olimpijskiej sztafe­
cie (8 0 0 + 2 0 0 + 2 0 0 + 4 0 0 ) zdobyła drużyna Mannheimer 
Turnges. w Kolonji, która startowała do wszystkich bie­
gów rozstawnych od 4X 100 aż do 3X 1000 m. w skła­
dzie: Wellenreuther, Apfel, Hebel, Neuraann, w czasie 
3‘34*6“. (stary rekord 3*33*1“).

M istrz N iem iec w  skoku  w  w y i ,  S korczyńsk i (P o liż . Sp. Ver.), skacze 1 7 7  m tr.
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Pod adresem Wydz. Gier i Dysc. KZOPN-u.
Źle się dziać zaczyna w sporcie krakowskim! Do 

rzadkości należą zawody, któreby spokojnie doprowadzono 
do końca, za to oglądamy coraz brutalniejszą grę na boi­
skach, coraz głośniejsze słyszymy protesty przeciwko (za­
zwyczaj słusznym) rozstrzygnięciom sędziego, które jedy­
nie sympatyków jednego, czy drugiego, klubu w danej 
chwili nie zadowolniły, coraz częstszą jest groźna posta­
wa części publiczności wobec sędziego, nierzadkim jest 
fakt, iż sędzia „cudem" unika pobicia. Źle się dzieje 
i temu nikt nie zaprzeczy!

Ale czyż na to rady rzeczywiście niema? Słyszy 
się głosy, iż temu są sami sędziowie winni, a ci, którzy 
tak „wszem wobec i każdemu z osobna" rozpowiadają, 
chcą uchodzić (lecz zapewne tylko w swoich oczach 
uchodzą) za sportowców.

Jest wprawdzie fa-j 
ktem niezaprzeczonym, co 
bezstronnie stwierdzić mu-, 
simy, iż sędzia nieraz za-J 
dowolnić nie może, bądźtoj 
dlatego, że (co się na szczęś 
cie rzadziej zdarza) nie­
ma odpowiednich kwalifi­
kacji, bądźteż z tego po­
wodu, iż ma t. zw. „słaby 
dzień". W jednym jedna­
kowoż, jak i drugim, wy­
padku, są sędziowie bez 
winy. W pierwszym bo­
wiem wypadku jest winą 
Zarządu Kol. Sędziów, iż 
na cięższe zawody nie wy­
znacza sędziów o odpo­
wiednich kwalifikacjach, 
w drugim zaś —  niema 
winy wogóle. Możnaby tu 
mówić o winie sędziego, 
ale ta ograniczałaby się 
do tego, że i sędzia jest —  
człowiekiem, a więc i omy­
lić się może. Wiemy o tem, 
iż nieraz najlepsi sędzio­
wie zawodzą, ale jestem pewny, że nikt Jbardziej, aniżeli 
sam sędzia, nie życzy sobie uniknięcia tego „słabego dnia".

A wreszcie trzeci, najcięższy zarzut, odnośnie do 
sędziów, najcięższa armata, jaką się przeciw nim wyta­
cza, to stronniczość. Doświadczenie wykazało jednak, iż 
zarzut ten w 99°/o jest niesłuszny. Nie znaczy to, aby 
wogóle niemiał podstaw. Zostaje ten 1%, ale z tem po­
winien sobie dać radę referent dyscyplinarny Zarz. Kol. 
Sędziów.

Tak w ogólnych zarysach przedstawiałaby się „wi­
na" sędziów. Inną jest tedy przyczyna rozwydrzenia dzi­
siejszej publiczności boiskowej i to zarówno „arystokra­
cji" trybunowej, jak i tej „ze stojaków" (dawniej niekul­
turalni widzowie znajdowali się wyłącznie na „zielonej 
galerji", dziś pozbawiła ich „monopolu" wycia i bicia 
trybuna), a przyczyną tego jest brak reakcji ze strony 
gospodarzy zawodów, jak i Wydz. Gier i Dysc.

Panowie z Wydziału Gier zabronili publiczności 
awanturować się, kazali na boiskach w „widocznych" 
miejscach powywieszać, czy poprzybijać, ogłoszenia, iż 
awanturnicy znajdą się poza boiskiem, wyproszeni w mniej 
lub więcej grzeczny sposób przez gospodarzy boiska. Tym­
czasem karty te najspokojniej sobie wiszą, jakby na urą­
gowisko, a publiczność mniej spokojnie wyje, ryczy, lub

(wyrażajmy się salonowo o tych niesalonowych wybry­
kach) „protestuje" słowami: „sędzia kalosz", „na latarnię", 
„półgłówek" itp. epitetami obdarzając sędziego, goniącego 
przez 1J/2 godziny na boisku i to naprawdę z czystego 
amatorstwa! Nieraz chcą nawet bić sędziego. Natomiast 
nigdy nie spotkaliśmy wykonawcy ogłoszenia, wyprasza­
jącego awanturników, ba! nie widzieliśmy nigdy, by go­
spodarz boiska, czy zawodów, uspakajał publiczność, gro­
ził wyrzuceniem z boiska, ani też, by Wydział Gier za 
brak poszanowania jego rozporządzeń, lub ich niewyko­
nanie, pociągał gospodarzy do odpowiedzialności. Pocóż 
więc te rozporządzenia i ogłoszenia, poco narażać się na 
na ośmieszenie.?

A teraz druga sprawa. Przed dwoma laty było boi­

sko Cracovii widownią niezwykle przykrego rozwydrze­
nia publiczności dla prawdziwego sportowca, dbałego 
o dobre imię sportu polskiego. Publiczność, sprowokowa­
na wprawdzie zachowaniem się Węgrów, rzuciła Się ńa 
graczy „Ujpesti", pobiła reprezentatywnego obrońcę Wę­
gier, Vogla II. Jaki ogromny niesmak wywołało to po­
stępowanie u „widzów", ile hałasu i krzyku, ile wołań 
na alarm spotkaliśmy wówczas na łamach prasy Sporto­
wej! Stało się! Był to wypadek pierwszy, sądziliśmy, że 
będzie ostatnim. Tymczasem w ubiegłym tygodniu spot­
kaliśmy się znowu z faktem pobicia graczy przez fana­
tyków klubowych i graczy. Znowu fakt, iż gracze sami 
rej w bitwie wiodą. Oby był ostatnim! Sprawa ta ma 
pierwszorzędne znaczenie dla sportu polskiego, aczkol­
wiek zdawałoby się, że chodzi tu „tylko" o dwa kluby.

Pierwszy wypadek. 19. X. Boisko Wisły. Zawody 
o mistrz, kł. „C" Hakoah — Orlęta 0 : 0. Wynik tep ozna­
czał dla Orląt, prowadzących dotąd w mistrz, swojej gru­
py, przeniesienie się na II miejsce i odstąpienie mistrzo­
stwa innemu klubowi. Że tedy gracze i zwolennicy Orląt 
nie mieli powodów do radości, jest rzeczą zrozumiałą. 
Niezrozumiałym jest natomiast dla sportowca sposób, w jaki 
panowie ci swoje niezadowolenie wyładowali po zawo­
dach. Zaczęło się „naturalnie" od napaści na sędziego,

A u ten ty czn e  zd jęc ie  s ta r tu  Z e p p e lin a  Z. R. III. W yjazd  o lb rzy m a  w  m gle p o ra n n e j.
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który tuż po odgwizdaniu zawodów (jeszcze na boisku) 
znalazł się w mało przyjemnem otoczeniu „inteligentnych" 
osobników, obdarzających go więcej, lub mniej, sympa­
tycznymi epitetami, popartymi dla większej skuteczności 
Szturchańcami, naturalnie z tyłu zadawanymi. Odgrażanie 
się sędziemu na boisku przez ukostjumowanych jeszcze 
graczy „Orląt" i ich sekretarza p. Kaczmarskiego, dało 
sędziemu zapewne przedsmak tego, co go potem czeka, 
gdyż zdecydował się opuścić szatnię — oknem(l) 
i schronić się przed nacierającą tłuszczą na boisko Ju­
trzenki, które znalazło się w oblężeniu, zasypywane gra­
dem kamieni, wśród okrzyków wojennych wojowniczych 
Orląt Druga strona medalu była bardziej haniebną! Gdy 
oblęgający przekonali się o swej bezsilności wobec dobrze 
•zabarykadowanego" sędziego, zwrócili swoje krwiożercze 
apetyty w kierunku spokojnie z zawodów wracających 
graczy Hakoahu, bijąc i kopiąc ich, posługując się laskami, 
pięściami, a nawet nożami. Na rozpaczliwe pytania mło­
docianych graczy „za co? za co nas bijecie?" słyszano 
śmiechy, wyzwiska, odpowiedzi „za to, żeś gola chciał 
zrobić", albo „żeś go sobie wpakować nie pozwolił". To 
była jedyna wina tych malców, iż z całem poświęceniem 
bronili swoich barw klubowych i przeciwnikowi nie ule­
gli. A efekt? Pobicie dotkliwe, pobicie do! krwi kilku 
graczy Hakoahu, z których jednego odwieziono z „pola 
boju" do lekarza. Orlętom zaś obcięła skrzydła sprowa­
dzona w międzyczasie policja.

Dalsze wypadki: 2) Zachowanie się graczy i publi­
czności w Sosnowcu 12. X. na meczu Makkabi (Kra­
ków) — Sosnowiec, w szczególności obrzucenie sędziego 
p. Dr. Lustgartena kamieniami i zranienie go. 3) Sędzia 
p. Mund sen., został w Bielsku, na meczu Biała Lipnik— 
Makkabi (Kraków) z 26. X. czynnie znieważony i pobity

Dnia 2 listopada odbędzie się poraź pierwszy 
w Polsce maraton. Czas najwyższy, by PZLA podał do 
wiadomości trasę biega!

M eteor VIII. (Praga) w  K rakow ie. Po dłu­
giej przerwie znowu będziemy mogli oglądać pierwszo­
rzędną drużynę zagraniczną. Meteor okazał w tegoro­
cznych rozgrywKach mistrzowskich nadspodziewane wy­
niki, dzięki którym potrafił obecnie utrzymać się na za- 
szczytnem miejscu- Wyniki Meteoru same mówią za sie­
bie: (mistrzostwo) Vrsovice 1: 0 ,  Malostransky 1 : 0, Cze- 
choskmm 3 :1 , Union Żiżkoy 6 : 2, Yictorja Żiżkov 3 '• 4, 
Meteor Vinohrady 2 : 2, Cechie Karlin 3 : 0, Sparta 3 :1, 
Nuselsky 2 : 1 ,  CAFC 2: 1 ,  Slayoj 10: 2, DFC 4 : 4, 
Hradec 2 : 1 ,  Żidenice 1 : 2, Slavia 3 :1, Yiktorja Żiżkoy 
1: 0, Blue Star (dawn. Makkabi Berno) 1 : 1 ,  Morawska 
Slavia 2 : 0 .  W czasie pobytu w Hiszpanji udało się Me­
teorowi uzyskać nader zaszczytne wyniki z Barceloną 5 :1 , 
Lerid 6 : 1 ,  Santander 2 : 1 ,  San Sebastjan 2 :1  i 1: 1 ,  
Union Barcelona 2 : 1 ,  2 : 2 ,  nie przegrywając ani razu. 
Toteż nader ciężką pracę będą miały oba kluby, by na­
leżycie zareprezentować polskie piłkarstwo. Cracovia, która 
poniosła w mistrzostwie szereg niespodziewanych klęsk, 
ma możność w spotkaniu tem zrehabilitować się. Rów­
nież i Makkabi, która w dotychczasowych spotkaniach 
kwalifikacyjnych o wejście do klasy A nie straciła ża­
dnego punktu, będzie musiała usprawiedliwić słuszność 
jej pretensji do klasy A. Oba spotkania, które odbędą się 
na boisku Cracovii budzą zrozumiałe zainteresowanie 
wśród monotonji denerwujących zawodów mistrzowskich.

H akoah (Łódź) zdobył mistrz, kl. C okręgu łódz­
kiego i przechodzi do kl. B.

P rzeszło  500 zw o len n ik ó w  H asm onei 
lw ow sk iej wyjechało 26. bm. specjalnym pociągiem do 
Przemyśla na mecz Hasmonei z tamtejszą Polonią-

i omal nie padł ofiarą fanatycznej kliki zwolenników S.
V. Biała Lipnik. 4) Po zawodach Wawel—Jutrzenka 26. 
bm. gracze Wawelu pobili Krumholza i Hollandra z Ju­
trzenki.

Oto kwiatki, uszczknięte z wianka niepocieszającycb 
stosunków, jakie w krakowskiej piłce nożnej wszechwła­
dnie panować zaczynają. Zajścia te mrożą krew w żyłach 
objektywnych widzów. I to ma być sport?!? I to są spor­
towcy? I to mają być mistrzostwa? Domagamy się na­
tychmiastowego wkroczenia Wydziału Gier, energicznego 
zbadania tych spraw i przykładnego ukarania klubów, 
oraz graczy, którzy w napaściach tych udział brali. Ta­
kich graczy należałoby usunąć poza nawias życia sporto­
w ego! Tego żąda stanowczo opinja! Czekamy! Sprawy 
tej z oka nie spuścimy! O wynika postępowania w Wy, 
dziale Gier czytelnikom doniesiemy!

Kilka słów jeszcze poświęcić musimy stosunkom na 
prowincji. Wiemy o tem dobrze (Wydział Gier wie jesz­
cze lepiej), z jakiem ciężkiem sercem wyjeżdża sędzia 
do — powiedzmy — Chrzanowa, Skawiny, czy Sosnowca. 
Za jedno błędne, ba! za zupełnie zgodne z przepisami 
rozstrzygnięcia, niekorzystne jednak dla różnycb klubi- 
ków, sędzia może ciężko pokutować. „Kalosz", „na la­
tarnię", „zabić" — to tylko przygrywka do gradu ka­
mieni, nieraz pięści. I jakżeż żądać od sędziego objek- 
tywności? Jakżeż się dziwić, że sędziowie tam zawodów 
przyjmować nie chcą, a jeśli już jadą, to z musu.

Czyż na to wszystko rzeczywiście rady niema? 
Odzież Wydział Gier i Dysc ? Gdzie jego silna ręka? 
Należy bezzwłocznie wkroczyć, wrzody wyciąć, wszelkie 
wkroczenia jaknajostrzej w zarodku stłumić, bo jest na­
prawdę źle, ale w razie dalszej bezczynności Wydziału 
Gier i Dysc. może być jeszcze gorzej! emha.

N adzw yczajne W alne Zgrom. LZOPN uchwa­
liło votum nieufności PZPN-owi.

Józef Lange, najlepszy polski kolarz został 
jako członek Warsz. T. C., zawieszony. Przyczyna jest 
nieco niejasna i skomplikowana. Lange był zapisanym na 
wyścigi o mistrzostwo Dynasów* i wymienionym w afi­
szach. Jego nazwisko przyciąga wiele osób. Cóż za zdzi­
wienie ogarnęło widzów, gdy dowiedzieli się, że Lange 
nie będzie startował. Podniosły się protesty i domaga­
nia o udział Langego w zawodach. Wtedy ukazuje się 
p. Lange i zawiadania uradowaną publiczność, że udziału 
brać nie może, gdyż nie jest zapisanym na liście zawo­
dników. Zakrawało to na oszukaństwo ze strony WTC. 
Ale towarzystwo to nie zawiniło. Bowiem p. Józef Lange 
wobec publiczności i wobec sędziów minął się z prawdą. 
Lange był zapisanym na liście zawodników, a to, co mó­
wił, było najprawdopodobniej jego wymysłem. To jest przy­
czyną dyskwalifikacji Langego.

W arszaw ski „Expres Poranny" urządza kon­
kurs na odgadnięcie wyników z 2 mających się odbyć 
zawodów ‘ Polonii* z »Pogonią* lwowską, jak ongiś przed 
meczem Ameryka—Polska. Dokładny wynik (z rezulta­
tem do przerwy) podało wtedy tylko 11 osób.

M llde (Łódź) został ponownie zawieszony przez 
P. Z. P. N.

Slavla zosta ła  zn ow u  pokonaną. Tym razem 
przez Zach. Cz. Repr. w Pilznie.

Sparta praska polepsza się w formie. Zdobyła 
ona puhar czeski. i

G órlitz II. wraca podobno do Katowic, będzie to 
senzacyjny powrót *marnotrawnego syna* na łono ma- 
cieystego klubu.

W isła ma już definitywnie mistrzostwo klasy A. 
K. Z. O. P. N-u.



M ecz H akoah — F. T. C. w  B udapeszcie
grała Hakoah jako odstępne za Eisenhoffera bez odszko­
dowania, FTC. miał 210 mil. koron węg. dochodu brutto, 
przyjęcie Hakoahu kosztowało ^o 40 mil.

B oisko  F. T C. obejmuje 40.000 widzów, z tego
16.000 miejsc siedzących. Jest to obecnie największy plac 
■sportowy Węgier.

Blum, znany kapitan F. T. C., gra już 16 lat w tym 
klubie. Jest on jedynym internacjonałem węg., do któ­
rego jeszcze nikt nie ważył się przystąpić z propozycją 
profesjonalistyczną. Jest on dyrektorem banku.

Patek i Strnad (D. F, C), oraz Kuzel (Slavia) 
mieli wrócić do Wiednia do swego macierzystego W. Sport- 
klubu, pozostają jednak nadal w Pradze.

H uddersfieid  T ow n i Portsm outh są jedy­
nymi w lidze angielskiej, którzy dotychczas nie zostali 
pokonanymi w obecnych walkach ligowych do 24 bm.

K onflikt W ęg ry —W łochy. Związek Węg. Futb. 
wystosował do Włosk. Związku Futb. depeszę protestu­
jącą, wzywając go do nieudzielania pozwoleń gry w tam­
tejszych mistrzostwach emigrantom węgierskim bez ze­
zwolenia Węg. Związku. Ponadto zagroził nierozegraniem 
rewanżu Węgry—Włochy we Włoszech (ostatni mecz 
w Budapeszcie wygrały Węgry 7 : 1 )  w razie, gdyby to­
warzystwa włoskie , nadal kupowały i ściągały graczy wę­
gierskich. W tymsamym czasie przyszło zaproszenie Wło­
skiego Związku na rozegranie meczu międsypaństwowego 
obu krajów w styczniu 1925 r.

Andy W ilson , za którego Chelsea zapłacił od­
stępnego 5000 funtów sterl., ma wyjechać do Ameryki, 
skąd otrzymał korzystną ofertę.. Gwiazda Szkocji nieco 
w ostatnich czasach zbladła.

Dr. M oro, znany wszechstronny sportowiec austr., 
złamał nogę podczas jazdy na motocyklu.

Drużyna FC. Torino (Włochy) na swem tournće po Hiszpanji.

O dpadnięcie rew anżu W ęgry—W łochy  we
Włoszech, którą to groźbę wystosował Związek Węg. 
z okazji afery włosko-węgierskiej, przyniosłoby Związkowi 
Włoskiemu szkodę kilkuset tysięcy lirów. O ile Włosi 
nie uczynią zadość żądaniom Węgrów w sprawie wę­
drówek graczy węgierskich do Włoch, to wypadałoby im 
chyba zaskarżyć Węg. Związek przed Fifę. Groziłoby to 
aferą europejską, która tak czy siak znajdzie swój epi­
log na kongresie Fify w Pradze w 1925 r.

W  Anglji jest zorganizowanych 6000 profesjona­
listów futballowycb, ale około 2 miljony amatorów.

N ajlepszy środ k ow y  napastnik Szw ecji, 
K aufeldt (A. I. K., Stockholm) pizenosi się do Francji.

Kohler, bramkarz Rapidu, jest również dobrym 
atletą w podnoszeniu ciężarów.

Portsm outh zaznacza najlepszą statystykę defen- 
zywną że wszystkich drużyn w 3 ligach Na 7 meczów 
strzelono mu tylko 2 bramki, co dowodzi, że ma wspa- 
niałą obronę.

A ston Vilta rozegrał w obecnych walkach ligo­
wych 7 meczów nierozstrzygniętych,

75.000 w id zó w  było na meczu finałowym o pu­
har Szkocji (Glasgow Rangers — Celtics 4:1) .

Slavla przestrzeliła 2 rzuty karne na meczu 
z Cechoslovan Kosir, który też przegrała 3 : 2 .

M istrz o lim pijsk i Uruguay, ma się w marcu 
i ltwietaiu 1925 r. udać na tournee po Ameryce półno­
cnej i Kanadzie.

H ockey 19. X. Briinner Sport-Klub — Makabi 
(Mor. Ostrawa) 6 : 1 .

Zem anek doznał z winy Gulicza silnej kontuzji 
nóg w kolanie na meczu Pogoni z Hasm. Po Pojerze ze 
Slovanu 2 gi wypadek na boisku Pogoni w br.

M olnar i O pata grali już na meczu M. T. K.— 
F. T. C. 19 bm.

W. A. C. w ied eń sk i otrzymuje przyrost buda 
peszteński. Toth, środkowy pomocnik Kispesti, wstępuje 
w jdgo szeiegi.



P isem ko sp o rto w e „G ol“ w Warszawie prze­
stało wychodzić.

O rkan—W . T. C., definitywny mecz o przejście 
do klasy A Warsz. O. Z. P. N., poraź drugi się nie odbył.

Z aw ody h ipp iczne o  m istrzostw o armji 
odbyły się od 18—23 bm. w Warszawie.

5 w yp ad k ów  złam ania nogi zdarzyły się 
w Warszawie w bieżącym sezonie na meczach futball.

Reyman III. wystąpił definitywnie z Cracovii 
i wstąpił do Wisły.

Staliński (Warta) przyjechał już podobno do Lwowa.
Inż. Biro, trener Warty poznańskiej, bawił ubie­

głego tygodnia wp Lwowie.
C racovia ma podobno w zimie wyjechać na tour­

nee do Włoch.
W iedeński Hakoah posiada 5 graczy węgier­

skich, którzy tworzą klasę wybitną Hakoahu.
D. F. C. zawiódł także w Berlinie. Z Sp. C. Her­

tha wyszedł on 1: 1 .  Mecz musiano z powodu ciemności 
przerwać.

Termin „zaprow adzen ie profesjonalizmu**
jest w gruncie rzeczy fałszywym, bowiem we wszystkich 
krajach zachodnich profesjonalizm już był zaprowadzony, 
a obecnie właściwie zaprowadza się i reorganizuje arna- 
torstwo- We Wiedniu np. ruch czystoamatorski jest obe­
cnie ogromnie propagowany. Najwybitniejsze wysłużone 
sławy futballowe postawiły się do czynnej dyspozycji dla 
wskrzeszenia amatorskiego futballu.

Huber z W. A. Cu, który wy wędrował do Włoch, 
ma zamiar wrócić do Wiednia.

Sedlacek  (dawniej W. A. F.) jest trenerem 
w Wenecji.

2 rzuty karne przestrzelił Everton na meczu 
z Notts County. Chadwik był tym nieszczęśliwym strzel­
cem. Mimo to poruczono mu i egzekucję drugiego kar­
nego, którego także przestrzelił.

18 le tn iego  rezerw ow ego  bram karza wsta­
wił Newcastle do swej I. drużyny. Okazał on się świetnym.

W staw ien ie P op iela  bez treningu, zami; st 
Śzumca, było główną przyczyną klęski Cracovii z Wisłą.

Profesjonalizm  będzie wykonywał wielką pro­
pagandę futballową, amatorstwo jednak będzie zawsze 
główną podstawą sportu.

Austr. Z w iązek Futb. poddał umowy kartelowe 
z ościennymi związkami gruntownej rewizji. Uważają tam, 
iż wypowiedzenie kartelu jest koniecznem z powodu ró­
żnicy obecnej w zasadach organizacyjnych.

P ociąg  graczy szkock ich  d o  em igracji do  
Ameryki trwa nadal. Wyjechali już Mac Intyre (Mor- 
ton), Muirhead (repr. Glasgow Rangers), Mac Nab, który 
debjutował już w Bostonie.

Chariie Buchan, genjalny napastnik i strzelec 
Sunderlandu, strzelił na meczu przeciw Preston North 
End swego 100 nego gola w meczach ligowych.

Z w ycięzcy  li. i I. ligi angielsk iej u b ieg łego  
sezon u , Leeds United i Huddersfield Town, grali wo4bec
50.000 widzów. Pewien sprawozdawca nazwał mecz ten 
„miniaturowym finałem puharowym“. Był to wielki dzień 
Leedsu, który przez cały prawie czas był dyktatorem 
zawodów. Wynik senzacyjny 1:1.

„Teamem talentów** nazywa się ironicznie dru­
żynę Bolton Wanderers. W ataku jest 5 internacjonałów, 
ale na 4 mecze wygrał Bolton tylko 1 i to przez rzut 
karny. Czasy się zmieniają. Pokonany przez Bolton rekor­
dowym wynikiem 10: 1 Sunderland, pokonał Bolton obe­
cnie 2 : 1 .

H am acek wrócił z Włoch do wied. Rapidu. Klub, 
który go zaangażował, nie dotrzymał zobowiązań.

Junek (W. Sportklub) grał mimo ciężkiej kontuzji 
i wielkich bólów na jednym z ostatnich meczów do sa­
mego końca. Później okazało się, że złamał sobie ramię.

W ondrak, repr. gracz wied. Rapida, ożenił się.
10 bram ek strzelił Ritter, prawy łącznik Hol- 

stein (Kiel) w meczu puharowym przeciw Fortunie (Gluck- 
stadt). W tymsamym dniu dokonał tejsamej sztuki Muller, 
Ligeti (Preszburg) przeciw B. A. C.

Austr Min. Zdrow ia przeznaczyło 20 mil. kor. 
austr. na cele fizycznego wychowania.

Lista m iędzynarodow ych  sęd z ió w  jest na­
stępująca (vide Sporttagblatt z 10. bm. Nr. 280, str. 2): 
Austria — Braun, Komar, Meisl, Plhak, Retschury. 
Francja — Slawik, Henriot, Vallat. W ęgry — Ivancsics, 
Vertes, Nagy, Gero, Siiss- H ollandja —  Dr. van Bis- 
selik, Eyniers, Mutters, de Wolff, van Zwieren. Szw aj­
carja — Herren, Funk. (Niema Niemiec, Włoch, Belgji, 
Polski. — Red).

Kluby I-klas. w ied eń sk ie  uratują H erthę  
od  bankructwa w ten sposób, że każdy zagra z nią 
w wolnym terminie mecz publiczny. To da jej możność 
zaciągnięcia pożyczki na 300 mil. kor. austr., czem po­
kryje swoje długi. Ponadto Hertha wejdzie przecież do 
I-szej ligi.

Senzacją futballu n iem ieck iego  była klęska
I. F- C. Nurnberg, mistrza Niemiec, z F. C. Wacker (Mo- 
nachjum) w Norymberdze.

K u g ler , obrońca I. F. C. Nurnberg, obchodził na 
meczu z Wackerem monachijskim swój 10 letni jubileusz 
w barwach I. P. C.

11. bm. grały w  Paryżu poraź p ierw szy po 
wojnie drużyna niemiecka z francuską. Były to drużyny 
robotnicze.

M istrzostw o św ia to w e w  skulingu  dla pro- 
fesjon a łów  rozstrzygnięte zostało na rzece Richmond 
w połudn. Australji na przestrzeni 3*/4 mili ang. Paddon 
obronił swój tytuł latwem zwycięstwem nad Goodallem.

Liebhardt, znakomity prawoskrzydłowy Wackeru 
wiedeńskiego, wywędrował do Włoch.

W ło s i  kaperują nietylko graczy węgierskich, ale 
także austrjackich.

W sp ółczesn y  p ięc iob ój Głównego Austrjackiego 
Związku dla ćwiczeń cielesnych, składający się z biegu 
10 km, podnoszenia ciężarów, pływania na 300 m, biegu 
na 400 m i skoku w dal, zdobył Mass (W. A. F.) 1/% pkt. 
przed Mullerem (pływak) bez zwycięstwa chociażby w je­
dnej konkurencji. Sukces bowiem wszechstronnego spor­
towca nie polega na rekordach specjalnych.

Hermann Muller, prezes Austr. Związku Hockeyo- 
wego, zmarł z końcem września br.

Fifa wydała wprawdzie ostre i dokładne przepisy 
w sprawie profesjonalizmu i amatorstwa, władzy jednak 
egzekutywnej w sprawie kontroli stosowania się do tychże 
nie posiada żadnej.

M ach er  L. (Biała Lipnik), zdyskwalifikowany ongiś 
dożywotnio, jest znowu po ułaskawieniu czynnym dla 
swego towarzystwa.

H asm onea (Bielsko), członek nadzwyczajny K. Z.
O. P. N., przystąpiła korporatywnie do tamt. Hakoahu. 
Przyczyną była niemożność utrzymania przedsiębiorstwa.

Rubel II i Blank (Bar»Kochba, Rzeszów), obaj 
obrońcy tego towarzystwa, którzy przebywają w Bielsku 
dla studjów i ubiegł, roku byli czynnymi dla Hakoahu 
z dobrym skutkiem, nie grają w tym sezonie z niezna­
nych przyczyn.

P ozytyw ne p og łosk i krążą w Bielsku, że i Biała 
Lipnik ma zamiar wybudować własne boisko sportowe, 
Byłby to czwarty plac sportowy w Bielsku.



K ellerm ann (Hakoah, Bielsko) znajduje się obe­
cnie w znakomitej formie.

V lenna — M. T. K. grają 9. XI. w Budapeszcie.
Szendró (dawniej M. T. K., obecnie we Fiume) 

ma wstąpić do Blue Star (Berno).
P og łosk i o  em igracji Senkeya z M. T. K. są 

nieprawdziwe. Pomyłka nazwiska, chodziło o Szendrógo.
Hakoah (Wiedeń) — Makabi (Berno), nie Blue 

Star, grają 9. XI. br. w Bernie.
Slavia — Hakoah (Wiedeń) grają 16. XI. b. r. 

w Pradze.
Tourn&e orjentalne H akoahu w ied. odbędzie 

się w zimie. W styczniu 1925 r. wyjeżdża Hakoah przez 
Genuę, po rozegraniu 2 meczów w Medjolanie i Genui, 
do Egiptu, gdzie gra 4 mecze w Aleksandrji (2), Kairze 
i Port Said po 1. Potem udaje się Hakoah do Palestyny, 
gdzie grać będzie w Jerozolimie, Tel-Aviv i jeszcze je­
dnej miejscowości. Projekt zatrzymania się w Konstanty­
nopolu upadł, może jednak w drodze powrotnej zatrzyma 
się Hakoah w Atenach. Ekspedycja obejmie tym razem 
100 ludzi, futballiści jadą jednak osobno i o 4 dni wcześniej.

B lue Star (Berno) jedzie z początkiem listopada 
na tournee po Niemczech, następnie gra z Wiener Sport- 
klubem, a 15. XI. br. gości Union Altonę, w której grają 
byli jego gracze, Hirzer i Kiinstler.

W iceprezydent Węg. Zw iązku Futb. miał się 
w połowie bm. udać do Włoch, celem zawarcia z Wło­
skim Związkiem Futb. wzajemnego kartelu w sprawie 
emigracji i przyjmowania graczy.

Em igracja graczy w ęgiersk ich. We Włoszech 
znajduja się Horvath (B. T. C.), Urban (B. T. C.), w Bre- 
scii, Winkler II (M. T. K.), Tichovsky (B. T. C.) w Mo- 
denie, Kautsky (Torekves) w Spezji, Feher (M. A. C.) w No- 
warze, Rokken (F. T. C,), Zsin (B. T. C.) w Legnano. 
W Austrji: Zvolensky i 1’oth we Viennie, pierwszy re­
zerwa za Bluma, drugi za Chrenkę.

Jeszm as wrócił z Rumunji do swego macierzy­
stego klubu U. T. E. i otrzymał odrazu zezwolenie gry.

Admira zaproponowała Austr. Związkowi Futb. 
rozegranie swego meczu z Sp. Vg. (Opawa) jako przed­
mecz meczu Austrja— Szwecja. Związek odrzucił jednak 
tę propozycję.

N iem . Z w iązek  Futb. podziękował Austr. Związ­
kowi Futb. za serdeczne przyjęcie reprezentacji Niemiec 
w przejeździe z Budapesztu przez Wiedeń.

W drużynach w łosk ich  pierwsze skrzypce grają 
obecnie gracze wiedeńscy i budapeszteńscy.

27. Zjazd Austr. Zw iązku W iosl. odbędzie się 
14. XII. br. w Lincu.

Na kon gresie  M iędzynarodow ego Zw iązku  
M otocyk listów  uchwalono zaniechać mistrzostwa Eu­
ropy dla motocykli, natomiast urządzać Grand Prix F. I.
C. M. (Międzynar. Zw. Cykl. Motocykl.). Pierwszy Grand _ 
Prix odbędzie się zdaje się w Belgji.

K ongres kalen d arzow y dla ustalenia terminów 
imprez międzynarodowych kol. odbędzie się w Paryżu 
15-go i 16-go XII. br.

W acker (Wiedeń) jest jeszcze dotychczas (do
20. bm.) w mistrzostwie I. ligi zaw. Wiednia niepokonanym.

Sim m ering, pokonawszy senzacyjnie Admirę, pro­
wadzi ciągle w mistrzostwie Wiednia.

P o serji tryum fów  D. F. C. nastąpiła serja 
klęsk. Przykład i dowód, że nawet najlepsza drużyna 
musi otrzymać zasłużony i należyty wypoczynek.

Mecz m ięd zyp ań stw ow y amat. Anglja — 
Pol. Afryka zakończył się 3 : 2  dla Anglji.

Kalisch 1 Szew zik  z wiedeńskiej Herthy opu­
ścili Wiedeń i udali się do Tryestu.

Dr. M ariassy, kapitan Węg. Związku Futb., pre­
zes Strumy węg. (Wydział Gier i Dysc.) demisjonował 
z powodu ułaskawienia Molnara z M. T. K.

Styrja—D olna Austrja 3 : 2.
Horvath i G esch lecht (B. T. C.) przystąpili do 

Sp. C. International we Wiedniu.
N ajw yższa instancja sp ortow a  na W ę­

grzech  ogłosiła zakaz gry dla futballistów na czas od
1. VI. do 1. IX. w ciągu roku. Zakaz ten jest wynikiem 
konkurencji między gałęziami innych sportów (głównie 
lekka atletyka i pływanie), a futballem. Ponieważ między 
związkami nie doszło w ciągu lat do porozumienia, przeto 
zmajoryzowano futballistów i spowodowano powyższą 
uchwałę. Miało już dojść do wielkiej, otwartej wojny, de- 
monstracyj publicznych e t c , gdy w tem minister zdrowia 
uciął węzeł gordyjski i orzekł, że nie aprobuje tej uchwały. 
Doprowadził on do porozumienia i ferje futballowe przy­
musowe oznaczono na czas od 15. VII. do 1. IX.

Sem ifinał o  puhar Zw iązku Niem . Futb.
12. b. m. W Lipsku Niemcy poł.—Niemcy środk. 2 : 0 ,  
w Kónigsbergu Niemcy półn.— Związek Bałtycki 7 : 1 ,  we 
Wrocławiu Berlin—Niemcy poł.-wsch. 4: 2 ,

Orth -  Z w iązek Austr. Na posiedzeniu Węg. 
Związku Futb. oświadczył Dr. Fodor w imieniu M. T. K., 
że Orth za grę swoją w M. T. K. nie pobiera ani halerza 
jako honorarjum. Przezydent M. T. K., Briill, udzielił mu 
tylko pożyczki, którą Orth ma spłacać miesięcznie.

W iedeń B erno w  hockeyu . Mecz rewanżowy 
w Bernie zakończył się zwycięstwem Wiednia 5 : 0 .

F. A. C. (Wiedeń) zdobył mistrzostwo piłki ręcznej 
Wiednia.

Danubia zdobyła mistrzostwo piłki ręcznej pań 
we Wiedniu.

Protesty są w grach o mistrzostwo Niemiec wy­
kluczone (wniosek na Walne Zgromadzenie Niem. Zw.).

W  N iem czech projektuje się, aby do wszystkich 
meczów międzypaństwowych wystawiano najsilniejszą 
w danym czasie drużynę.

Internacjonał an gielsk i R utheford został 
z powodu oskarżenia go o rzekome uczestnictwo w ma­
nipulacjach zakładów futballowych przez Związek Ang. 
postawiony w stan oskarżenia. Dochodzenia w toku. Ru­
theford nie przyznaje się do winy. Ogólnie sądzą, że nie­
winność Rutheforda zostanie udowodnioną. Nazwisko jego 
padło ofiarą mistyfikacji. Rutheford ma obecnie lat 40, 
rozpoczął swą świetną karjerę w 18. roku życia i grał 
po 11 lat w barwach Newcastle i Arsenał.

SIovan zdobył nagrodę honorową Wiednia za naj­
solidniejszą grę na podstawie statystyki Wydziału Gier 
i Dysc. Slovan nie miał żadnego gracza zdyskwalifiko­
wanego i nie poniósł ani jednej kary dyscyplinarnej. Po 
Slovanie idą Hertha (1), Amatorzy, Admira (2), Wacker 
(2 5), W. A. b. (4), Sportklub (6), Simmering (14), Ha­
koah (23), Vienna (36'5), Ostmark (42), Rapid (64 p.).

BBSV. przysuwa się coraz bliżej do czołowej 
grupy tabeli K. Z. O. P. N.

5 autom obili i 100 ludzi koleją  wyjechało 
19. b. m. z Krakowa do Tarnowa na mecz Makkabi— 
Tarnovia.

Seeliriger i Heim popisali się na meczu Mak­
kabi—Tarnovia. Seelinger przygotował wszystkie bramkif 
Heim znakomicie kierował atakiem i był w świetnej formie.

P. Brand, członek zarządu Krak. Koli. Sędziów, 
złożył swój mandat. Zarząd Koli. Sędziów przyjął tę re­
zygnację do wiadomości.

Pertraktacje z Strnadem  (DFC) co do jego 
powrotu do Wiener Sportklubu są na dobrej drodze, ale 
jeszcze niezałatwione.



List z Budapesztu.
M. T. K .-F . T. C. 11:2 (4:1).

Smutnem zjawiskiem jest ta druzgocąca klęska FTC 
nietylko dla zwolenników tego klubu, lecz także dla 
wszystkich tych, którzy obserwują bezpartyjnie rozwój 
węgierskiego futballu i stoją ponad interesami klubowymi. 
Dłużej jak przez 20 lat było spotkanie obu tych wiel­
kich rywali jednem z największych zdarzeń sportowych 
Budapesztu. Walka obu tych drużyn była zawsze najgo­
rętszą, której wyniku nigdy nie można było przewidzieć. 
Przeciwnicy podwoili swe siły, a ich usiłowania, u graczy 
i widzów, naprężały zawsze nerwy do ostateczności. Dla* 
tego było to zawsze zdarzeniem sportowem, gdy w wal­
kach mistrzowskich lub puharowych stali naprzeciw sie­
bie MTK i FTC.

Wczorajszy dzień oznacza dla TFC zniszczenie wszy­
stkich jego marzeń wydostania się ponownego na czoło. 
Także i w tym roku nie pozostaje mu nic innego, jak

wspomnienie o swoim sławnym okresie w przeszłości. 
Ostatnie lata wykazały, mimo wielkich usiłowań zarządu 
FTC, widoczne osłabienie jego siły bojowej. Wczorajsza 
sromotna porażka, jakkolwiek może cyfrowo nie tak ja­
skrawa, musiała pierwej, czy później, nadejść. Odtąd jest 
tylko możliwym rozwój, gdyż niżej upaść już nie można. 
Wszyscy prawdziwi przyjaciele sportowi FTC życzą mu 
z całego serca tego rozwoju. Jak mogło dojść aż tak 
daleko? Chcę pokrótce przedstawić historję FTC, jego 
rozwój, okres sławy i jego przypuszczalnie przejściowy 
upadek.

IX. dzielnica, Franciszka, dała Węg. Związkowi Futb. 
w okresie początkowym jego istnienia najdzielniejszych 
przywódców. Umieli oni uczynić swe towarzystwo i Zwią­
zek wielkimi. Starego mistrza, BTC, pjoniera węgierskiego 
futballu, usunął na drugi plan FTC już w r. 1903, w 2 lata 
po rozgrywaniu walk mistrzowskich. W r. 1904 wychodzi 
MTK jako mistrz i od tego roku datuje się ogromna ry­
walizacja obu tych towarzystw, która przyczyniła się 
wielce do poparcia rozwoju naszego sportu futb. i której 
zawdzięczamy jedyne naówczas w tych rozmiarach na 
kontynencie istniejące place sportowe MTK i FTC.

Aż do 1906 r. nie zdołał MTK nigdy pokonać FTC. 
Na wiosnę owego roku uzyskał on nad nim swe pierwsze 
zwycięstwo. Od tego czasu były oba te towarzystwa uzna­
nymi kandydatami na mistrzów. Tylko 2 razy groziło nie­

bezpieczeństwo, że inny klub zdobędzie mistrzostwo 
W r. 1915, kiedy Tórekves zajął II. miejsce. W ostatnim 
swym meczu przegrał on z KAC i to odebrało mu mo- 
ność pozostania na czole tabeli. Nadto przed 2-ma laty, 
gdy MTK stracił już wszystkie nadzieje utrzymania swej 
pozycji. UTE był wówczas faworytem. Lecz i on nie 
umiał wziąć ostatnich przeszkód, załamał się w momen­
cie, gdy chciał już zbierać dojrzałe owoce swej żmudnej 
całorocznej pracy.

Okres sławy FTC przypada na lata 1 9 0 9 -  1914. 
Pięć razy po kolei zdobył on mistrzostwo. Jego drużyna 
grała typowy węgierski futball. Szybkość, wytrwałość 
i fanatyczna miłość do klubu, zachęcająca do najwyż­
szych wysiłków, charakteryzowała jego grę. Nazwisko 
S c h l o s s e r a  jest z tym okresem sławy ściśle zwią­
zane. Żaden gracz węgierski przed i po nim nie mógł 
się poszczycić taką popularnością, jak Schlosser w czasie 
swej aktywności w macierzystem towarzystwie. Wystą­
pienie Schlossera spowodowało otwartą nienawiść i wojnę 

między MTK i FTC, które doprowa­
dziły nawet do rozłamu między towa­
rzystwami na 2 obozy. Wkońcu jednak 
spór został złagodzony. U zeDitu swej 
sławy stał Fl C,  gdy wrócił do Buda­
pesztu ze swego tournee zagranicz­
nego, prowadzącego aż do Anglji, a które 
węgierskiemu sportowi przyniosło zaw-' 
sze zaszczyt. Dziesiątki tysięcy ludzi 
oczekiwało go na dworcu Burmistrz 
przywitał powracającą drużynę, wieńce 
wawrzynowe wręczono jej. Była to 
apoteoza węgierskiego futballu.

W czasie wielkiego pożaru ludów 
wyruszyli stąd jego najlepsi. Drużyny 
zmieniły się. MTK miał szerszy rezer­
wuar i w ten sposób wziął M l’K górę.: 
Nie wzdrygał on się więcej zaangazo* 
wać dla swego klubu angielskiego tre­
nera. Szczęśliwy Hogan był tym, który 
pozostawił na lata całe stałe skutki 
swej pracy. Braun, Molnar, Orth, są jego 
uczniami. Szczególnie z ostatniego jest 

on dumnym. (Ostatnio spotkałem Hogana w Bernie szwaj- 
carskiem, na krótko przedtem w Lozannie w czasie meczu 
międzypaństwowego Szwajcarja —Węgry. Uczniowie jego* 
chcieli mu pokazać, jak daleko zaszli. Toteż udał nam 
się wówczas wielki szlagier 6 : l).

Ujemne skutki czasów powojennych nie oszczędziły 
ani MTK, ani FTC. Po 1919 r. nastąpiła masowa emi-j 
gracja. Jak FTC przed laty, tak MTK w 1919 r. uzyskał 
w pełnem posiadaniu swych graczy szczyt swej sławy. 
W Szwajcarji i Niemczech pokazał on się w najpiękniej­
szym blasku swej umiejętności, który od czasu wywę- 
drowania braci Konradów, Szaby, Schaffera, na wszystkie 
strony świata, bardzo się zmniejszył, którego jednak od­
zyskanie było celowem dążeniem zarządu MTK.

Nowi ludzie przybyli do FTC i do MTK. Lecz pod-1 
czas gdy ci nowi w MTK się zasymilowali i dopasowali, 
nie miało to miejsca w FTC. Na łamach „Tygodnika 
Sportowego" potępialiśmy często fakt, że FTC nie opiera 
się już na swych własnych siłach, lecz na wychowanych, 
w obcych towarzystwach graczach. Przeciw MTK stało 
w ataku 5 graczy, którzy wyszli z 5-ciu różnych towa . 
rzystw. W rywalizacji towarzystw o sukcesy niema o n ; 
cierpliwości szukać ludzi pomiędzy własnymi graczami 
i z nimi popróbować. Szczególnie nowy zarząd FTC wpadł! 
w ten błąd. W niedzielnym składzie jeden jedyny Blum 
reprezentował starą tradycję FTC.

Z meczu międzypaństwowego Węgry Niemcy 4:1  w Budapeszcie. 
Takacs strzela 3-cią bramkę dla Węgrów.



Nr. 44 fYGODŃlK SPORTOWY str 13

Skład FTC: Amsel, Ruprich, Jancsar, Fubrmann, 
Blum, Matkovich, Heger, Steczovits, Sandor; Szalay, Vo- 
hut —  jest tylko w pomocy faktycznym składem FTC. 
Ruprich przybył z MAFC-u, pauzował rok, aż uzyskał 
prawo gry. Taksamo nie grali rok Jancsar i Szalay 
z KAC-u, Kohut i Steczovits, aż mogli wdziać dresy FTC.

Tragedja FTC leży w jego błędnej polityce, nie ma­
jącej odwagi czerpać ze swej własnej młodzieży. Sami 
gracze nie robią dobrej drużyny. Duch wspólnej przyna­
leżności musi ich zjednoczyć, a tego ducha nie można 
stworzyć z dziś na jutro.

Liczne, małe, niekorzystne wyniki, złożyły się na 
wczorajszą klęskę. FTC liczył napewno na przyjęcie do 
swej drużyny Febera (reprezentatywnego bramkarza) i zna­
nego z ostatnich afer Rokkena. Obaj wodzili dobrego 
p. Szigeti’ego za nos, a gdy już stali się uprawnionymi 
do gry, wywędrowali do Włoch. Amsel objął w niedzielę 
jako marod swój posterunek. Kierownik ataku, Pataki, 
nie jest jeszcze uleczonym z ran, doznanych we Wiedniu, 
a do tego wszystkiego przybyło i to, że Orth znajduje 
się obecnie w kondycji, jak nigdy przedtem. Dziwny wy­
szedł z tego wszystkiego rezultat — 11: 2 !  Co jest 
u Ortha najdziwniejsze, że nie stroni on już od walki,

BE AC. Na szczycie stoją zatem MTK i VAC. Porównanie 
tegorocznych sukcesów obu tych towarzystw wskazuje 
na wyższą klasę MTK.

Orth oznacza takie plus, jakiego inne towarzystwa 
nie mogą nadrobić. Na 11 bramek z FTC uzyskał oh 
sam 6, resztę zaś przygotował on. Już w pierwszych 10' 
obciążył on dwukrotnie słabo bronioną świątynię FTC. 
Potem doszedł 2 razy Molnar do głosu. Wreszcie upię­
kszył FTC z karnego wynik ( 4 : 1  do przerwy). Nawet 
ten rezultat nie spowodował FTC do zastosowania sy­
stemu raczej defenzywnego. Dwaj jego obrońcy zawiedli 
kompletnie. Pomoc przepracowała się w I. połowie. Nic 
dziwnego, że nieszczęście spadło wówczas na FTC tak 
gwałtownie. Taniec golowy w II. połowie rozpoczyna Orth. 
FTC oblęganem jest przez cały kwandrans na swej po­
łowie. Orth przewyższył siebie samego i z kombinacji 
Orth —Jeny Opata zdobywa pełen skruchy reemigrant 
swą 1-szą bramkę. (Od czasu swego powrotu nazywa 
się Opatę — Lutovsky, podobno bowiem grał w Norym­
berdze w barwach Sparty praskiej pod pseudonimem Lu- 
tovsky). W 1* później siedzi znowu strzał Ortha. W 21‘ 
powiększa się ta liczba do 8 z biegu solowego Jeny’ego. 
Do tego dochodzi karny przeciw FTC. Odtąd gra MTK

Moment z meczu FC. Torino — Yercelli w Hiszpanji. Strzał na bramkę Turyna. Bramkarz broni. -  Fot, Sport.

wcześniej atakuje, zanim zostanie zaatakowanym. Do jego 
wysokiej umiejętności, będącej unikatem, dołączył się 
w ostatnich czasach także duch bojowy, którego brak 
zawsze dotychczas mu zarzucano. FTC wydobędzie ze 
siebie wtzystko, aby się wkrótce zrehabilitować, długo 
jednak potrwa, zanim wspomnienie niesłuchanej klęski 
osłabionem zostanie przez wielkie sukcesy.

MTK ma i tego roku pewne mistrzostwo w garści. 
Ma on już swój atak znowu w domu. Co jest w nim 
słabe — pomoc — ona też wkrótce zostanie uzupełnioną. 
Kleber z III. obwodu czeka już rok, aby przejść do MTK. 
Cieszy mnie, że MTK znowu dąży do uzyskania formy 
z 1919 r. także wedle miary kontynentalnej. Zagranicą 
reprezentuje on sport węgierski prawie w tymsamym sto­
pniu, co nasi reprezentatywni. Gdy on jest dobrym, to 
nie mamy troski o naszą drużynę reprezentacyjną. Wedle 
niego i w stosunku do niego mierzą się inne towarzystwa 
i starają się osiągnąć jego niveau. Ani pod względem 
kierownictwa, ani pod względem graczy, nie dorównuje 
mu żadne inne towarzystwo.

UTE nie zdoła tymrazem mu zagrozić. W 4 spo­
tkaniach doprowadził on do 1. punktu, który uzyskał w hez- 
bramkowej grze z BTC. Bezbramkowym był również re­
zultat Vasas BTC. KAC zapewnił sobie przeciw Zuglo, 
NSC zaś przeciw Tórekves, jedną jedyną bramką zwy­
cięstwo. VAC wyrównał w statnim momencie przeciw

w 10 tkę, gdyż Braun został skontuzjonowanym i, jak 
mówią ogólnie, na dłuższy czas będzie niezdolnym do 
walki. 20’ przed końcem opiewał stan 9 : 1 .  Ogólnie ża­
łowano FTC. On jednak walczył jeszcze ciągle i 5’ przed 
końcem uzyskał Heger prawidłową bramkę. Wielu opu­
ściło już wówczas sboisko. Jak wielkiem było jednak ich 
zdziwienie, gdy przybywszy do miasta widzieli afisze —
11 : 2. W ostatnich minutach udało się jeszcze Molnarowi 
i Orthowi trafić w ciemności do siatki. Jeszcze po 11-tej 
bramce byłoby się udało F TC zdobyć 3-cią bramkę, atoli 
Kropacsek obronił z wielką przytomnością umysłu.

W walkach subzwiązków doznała II. klasa Buda­
pesztu ciężkiej klęski. Najmniejszy subzwiązek południo­
wo-wschodni zwyciężył ją 4 : 1 .  Ponieważ zatem buda­
peszteńska II. klasa już 3 razy po kolei nie ostała się 
się przeciw reprezentacjom subzwiązków, ma przeto wedle 
statutu od przyszłego roku począwszy zastąpić ją buda­
peszteńska I. klasa za subzwiązek Budapesztu. Oznacza 
to wielką korzyść dla prowincji, która zanadto jest usu-. 
waną w cień przez stolicę.

21. X. 1924. Ini. M. Fischer. . *
 ................   - - - - - ................... , - u i*

M. T. K. prowadzi obecnie (l 9. X.) w mistrzostwie 
Węgier równą ilością punktów z VAC-em, ale lepszym  
stosunkiem bramek. ...,,
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Z Bielska. 19. X. B i a ł a  L i p n i k  — P o l o n j a  
(Wadowice). 6 :1  (2 :0 ). O wejście do kl. A. Bez szcze­
gólnego natężenia zdołał BL. wziąć ostatnią przeszkodę 
w zdobyciu mistrzostwa grupy. Szczęśliwy zbieg roz­
maitych okoliczności wyniósł drużynę tę do specjalnej 
formy. Gracze wadowiccy przedstawiali w grze tej nie- 
uczestniczących widzów, ponieważ BL opanował zupełnie 
grę, a nieliczne i niezręczne próby ataku Pol. dusił w za­
rodku. Wysoki rezultat dokumentuje w odpowiedniej 
formie stosunek sił obu stron. W BL był atak ruchliwy 
i w strzale, w tyłach mało sztuki futbal. Sędzia p. Stern- 
berg z Krakowa, pewny i solidny.

19. X. H a k o a h  — M a k k a b i  ( C i e s z y n )  3 : 1  
Dość łatwa robota dla Hak. Mimo wielu rezerw, graczy 
trzymał on przeciwnika pewnie w szachu i zwyciężył za­
służenie. Mak. pokazał się ze swojej znanej już strony. 
Ciągłe krzyki i protesty graczy były nieprzyjemnemi. 
Wyglądało to na kabaret z bardzo złemi akcjami. E. M.

Z  N o w eg o  Sącza. J e h u d a  — S a n d e c j a l H .  
0 : 8 .  Gniotąca przewaga gospodarzy. Gra brutalnie pro­
wadzona ze strony Sandecji. Sędzia p. Skorek, niezbyt 
dobry.

19. X. 1 PS 3 — S a n d e c j a  0 : 6 (0 : 3). Zawody 
rewanżowe na 7 skończenie sezonu i zamknięcie boiska 
Sandecji z powodu urządzenia toru łyżwiarskiego. 1 PSP 
z graczami obcych drużyn. Gra zajmująca ze znaczną 
przewagą Sandecji. 1 PSP, technicznie słabszy, uległ sil­
niejszemu przeciwnikowi w dość wysokim stosunku. Nie 
jest to już ta Sandecja, która dostawała dawniej od 1. 
PSP 16:1, 6:0, 6:0, i t. d. od Beskidu 3:0,  od Czarnych 
(Jasło) 10:0 , lecz jest obecnie w doskonałej formie i naj­
lepszą drużyną Sącza. Doskonałym był Styczeń (znany 
gracz krakowski), Kossowicz, Dostał i Rańda (Sandecja), 
Biedroń, Buczek, Burger, i Kącik (1 PSP). Goale strze­
lili Kossowicz 3, Styczeń 2, Kałuża 1. Sędzia p. Halski 
(gracz 1 PSP), ma conajmniej z goale na sumieniu. Zwy­
cięstwo zasłużone. Publiczności sporo. M.

Z  B orysław ia. 12. X. O r ł y  (Drohobycz) —  
Kad i m a h 0:6.  Szalona przewaga gospodarzy i jedynie 
dzięki dobremu bramkarzowi i pudłowaniu 1. łącznika 
Kad. nie wyszli goście z większą przegraną. Goale strze­
lili: Weitz 3, Ires 2 (1 z karnego) i Schaller. Sędziował 
p. Hoszowski. (kr.)

Z  D rohobycza. 12. X. ŻTG — J a r o s l a v i a  
3 : 0  (1 :0 ). Nareszcie mieliśmy w niedziele z napręże­
niem oczekiwany finał o wejście do kl. B. ŻTG wywal 
czło sobie zasłużone zwycięstwo, które w pierwszym 
rzędzie zawdzięcza doskonałemu bramkarzowi i obronie, 
jakoteż lepszemu atakowi. U zwycięzcy odznaczyli się 
bramkarz Blumenblatt, Orenstein, Baustein, Feuerstein, 
Halpern i Bleiberg. Dobrym był także Sussmann. Atak 
gości słaby, dobrymi byli bramkatz i obrona. Sędziował 
dobrze p. Markus, który miał łatwe zadanie wobec sto­
sunkowo fair prowadzonej gry. W I. poł. bardzo żywe 
tempo. Gospodarze przeprowadzają bardzo częste ataki, 
które łamią się o ambitną obronę gości. Dosyć częste 
strzały łapie bramkarz. Przewaga ŻTG uwidacznia się 
też w stosunku rogów 3 :0 , które jednak nie zostają wy­
zyskane. Dopiero w 43‘ silne naciskanie gospodarzy zo­
staje uwieńczone goalem, strzelonym dobrze przez Feuer- 
steina- Po przerwie następuje typowa walka o punkty. 
Goście gorączkowo przeprowadzają ataki, chcąc zyskać 
wyrównanie, jednak niebezpieczne ich strzały broni 
świetny bramkarz, lub likwiduje obrona. Warto tutaj za­

znaczyć niewłaściwe zachowanie się trójki ataku gości, 
remplujących bramkarza podczas wydawania piłki i wy­
wołujących tem słuszne oburzenie publiczności, do takiego 
zachowania nieprzyzwyczajonej i zmuszając sędziego do 
odgwizdania foulów. W 10‘ strzela znowu Feuerstein 2. 
bramkę. Goście grają coraz zapalczywiej i chwilowo na* 
ciskają, jednak uzyskać mogli tylko kilka rogów, ładnie 
strzelonych, ale przez atak niewyzyskanych. Nieuchronnego 
goala odbił bramkarz Blumenblatt, podskokiem. W 44' 
przypieczętowuje Sussman 3 goalem, strzelonym pięknie 
w róg, zwycięstwo gospodarzy. Publiczność znosi na ra­
mionach szczęśliwych strzelców do szatni. Należy napię­
tnować ciągłe okrzyki na graczy i sędziego przez obec­
nych na boisku członków jednego z tutejszych klubów. 
Dopiero energiczne wkroczenie członków ŻTG uspokoiło 
zwolenników gości.

Poprzedziły zawody: B o r y s l a v i a  komb. (Bory­
sław) — T - y ś m i e n i c a  0:0.  (br.)

Z Przem yśla. 12. X. H a g i b o r  — P o l o n j a
II. 4:0.  (3 :0 ). Podczas gdy I. drużyna wyjechała na 
mecz do Lwowa przeciw Pogoni, II-ga drużyna musiała, 
chcąc niechcąc rozegrać zawody z Hagiborem, a dochód 
przeznaczono na „Tydzień Lotniczy" Hagibor wystąpił 
z Gottdankiem na centrze ataku, który okazał się bardzo 
dobrfm kierownikiem ataku, a mając Pollera i Kunicyna 
przy boku, atak szedł b. dobrze. W Pol. zaś mimo wsta­
wienia Petzolda i Skalskiego, nie widać było wzajemnego 
zrozumienia. Gra w I. poł. otwarta, przynosi Hag. 3 go­
ale, strzelone przez Poiłera i Kunicyna (2). Po zmianie 
zaś Pol. 11. ma przewagę, nie mogąc jej wyzyskać z po* 
wodu braku Strzelca. Hag. po jednym solowym wybiegu 
Gottdanka zyskuje 4 goala. Sędzia p. Schorr słabszy niż 
zwykle. &.A.

Z  Jarosław ia. 4. X. H a r c e r z e  — VIII. kl.
g i mn .  I. 2 : 4  (2:2).

12. X D r o r  — 3 p. p. Leg .  „ T r z e c i a k  3:1!! 
Zaw. tow. rozegrane na dochód „LOPP". Gra dość in­
teresująca. W pierwszym kwandransie bezładna kopanina. 
Brak treningu odbił się na obu drużynach. Przewaga 
biało-nieb., niewyzyskana z powodu nieporadności ataku. 
W polu dobry, pod bramką zawodził. Dopiero w 42 m. 
uzyskuje śr. ataku Bergefreund 1 bramkę dla Droru. Po 
pauzie Dror znowu atakuje, owocem czego bramka, zdo­
byta przez Ludnera. Za foul obrońcy Trzeciaka dyktuje 
sędzia rzut wolny, z którego pada 3 goal (Schorr). Te­
raz Dror, zmęczony własnem tempem, opada na siłach. 
Wojsk, przechodzą na pole przeciwnika. Wszelkie sytu­
acje wyjaśnia bramkarz Kammermann, poraź pierwszy 
debjutujący w barwach I. drużzny. Zbyt pochopny w wy­
biegach, dał powód do karnego (odpychanie przeciwnika 
rękami), który pr. obrońca Amon zamienił w honorową 
bramkę dla wojsk, w 36‘. Sędzia p. Król, dobry.

19. X. odbyły się na boisku Sokoła l e k k o - a t l e -  
t y c z n e  m i s t r z o s t w a  PTG S o k o ł a  I. Wyników 
technicznych nie podaję z powodu nieudzielenia mi wstępu, 
(Wstęp mieli jedynie członkowie Sokoła). I taka ma być 
propaganda tej najładniejszej gałęzi sportu! Czy Sokół 
tak daleko posunął się w swej działalności, że nie po­
trzebuje propagandy prasowej? Niechaj zawczasu błąd 
swój naprawi, bo jedynie sobie samemu zaszkodzi.

19. X ŻTG (Drohobycz) — J a r o s l a v i a  1 : 2 .  
Rewanżowe zaw. kwalif. o wejście do kl. B. Wobec równej 
ilości punktów odbędzie się trzecia rozgrywka (w Prze­
myślu, lub we Lwowie). Sędziował b. dobrze p. Nowo­
sielski ze Stryja. L. D.

Z  Trzebini. U n j a  (Kraków) — T r z e b i n i a  
5 : 3  (1:3). Zaw. tow. wykazały do pauzy silną prze­



Wspaniały moment z meczu FC Barcelona -  San Sebastjan. Alcantara w podskoku do piłki. - Fot Claret.

wagę miejscowych, rokującą słabo grającej drużynie go­
ści dotkliwą porażkę. Po przerwie jednak niespodziewa­
nie ospała gra Trzebini i lekkomyślna chęć produkowa­
nia się jednostek dała gościom możność wyrównania, 
oraz uzyskania 2 zwycięskich bramek. Sędzia z Krakowa 
bardzo niepewny, miał ponadto widoczny respekt przed 
drużyną krakowską, gdyż pozwalał bezkarnie na usta­
wiczną, głośną krytykę swych rozstrzygnięć. Po druży­
nie B-klasowej możnaby się spodziewać przynajmniej 
trochę lepszego zachowania się wobec sędziego, no 
i również wobec drużyny gospodarzy, bo zawody przy­
jacielskie to nie walka o punkty drużyn dzielnicowych. 
Czyżby to także miała być propaganda sportu?

Z C zęstoch ow y. 5. X. K r e s y  (Kr. Huta) —  
C z ę s t o c h o w a  3 : 2  (1 :1 ). W a r t a  k o m b .  — WKS 
27 pp. 0 : 4  (0:2). WKS w składzie wzmocnionym świe­
żymi nabytkami z poboru 1903 rocznika, jest dość silną 
drużyną, toteż nic dziwnego, że Warta bez swych naj­
lepszych 5 graczy uległa mu. Co prawda to Warta grała 
tak słabo, jak nigdy jeszcze,, a szczególnie bramkarz. 2. 
bramki samobójcze. Sędziował p. Berliner ze Sosnowca, 
dostrajając się do poziomu gry.

9- IX. CKS — WKS 27 pp. 4 :3  (1:0). WKS z 3. 
rezerw. Szczególnie dawał się odczuć brak Kosmólskiego 
w ataku. CKS również osłabiony, gdyż 2 gracze grają 
w WKS-ie. Gra przez cały czas w żywem tempie i b. 
ostra. Wynik dla WKS bardzo zaszczytny. Sędziował p. 
Rozencwajg.

l l . i l  2. W a r s z a w i a n k a  — W a r t a  5: 0  i 2 : 0  
Pierwszego dnia gra bardzo żywa i interesująca. Warsz. 
ma naogół przewagę, chociaż czasem Warta dość długo 
siedzi pod bramką gości. Celują oni w biegach. Kombi­
nacja przyziemna b. ładna. Cała drużyna, oprócz Sucho- 
rzewskiego, który był słaby, b. dobra. Warta słabsza, niż 
zwykle, zwłaszcza obrona i bramkarz, no i miała pecha. 
Chociaż wynik 5 :0  nie jest wcale złym dla Warty, je­
dnakże zasłużyła ona swą grą przynajmniej na honorową

bramkę, nie mówiąc już o tem, że mogło być tych goli 
więcej, gdyż z 2 kroków nie trafiano do bramki. Sędzia 
p. Neiger z Krakowa, dobry. Zaznaczyć należy, że Warta 
strzeliła bramkę, ale z pozycji spalonej.

W niedzielę sprawiła Warta wszystkim miłą nie­
spodziankę. Broniła się świetnie. Warsz., chcąc za wszelką 
cenę zwyciężyć i to w wysokim stosunku, zaczęła grać 
wprost brutalnie. Lecz i to nie pomogło, bo gra nie była 
tak ładną, jak w sobotę, a przypominała raczej walkę 
o punkty. Obydwie bramki strzeliła Warta z rzutów 
karnych! Jest to niezwykły sukces dla Warty. Sędzia, p. 
Dorf z Krakowa, b. słaby. Warsz. w składzie takim sa­
mym, jak w sobotę, wzmocniona tylko Zwierzem II. na 
środku ataku. -R.

Z  W iln a . 18. X. W i l j a  II. —  M a k k a b i  II. 
5 : 1  (4 :1 ). Ładna gra Wilji. Makkabi ponosi klęskę 
dzięki słabej grze obrony i pomocy.

W i l j a  (old-boye) — Makkabi (old-boye) 2 : 0 (1 :0 ). 
Gra równa. Wilja atakuje niebezpieczniej. Makkabi częś­
ciej. Atak tej ostatniej b. słaby. Boisko rozmokłe. Oba 
mecze prowadził p. Leszczyński. Organizacja słaba.

19. X. P o g o ń  — W i l j a  1 1  (1:  l). W 21‘ karny 
dla wojskowych strzela Parafiński w słupek. W 31‘ dy­
ktuje sędzia znów karny dla wojskowych, za wątpliwy 
foul Grabowieckiego, tymrazem strzela Parafiński goala. 
Zmienne ataki trwają do 45‘, kiedy to Wilja zyskuje róg, 
z którego Leszczyński strzela goala. Wyrównane! Po 
przerwie Wilja ma przewagę i mimo tego gra brutalnie. 
W 18' Kaswiner zostaje z gry wykluczony. Po kontro- 
werjsach między graczami Pogoń opuszcza boisko. Sę­
dziował p. Kowalski nieumiejętnie. Publiczności dużo.

21. X. W i l j a  — ŻAKS 6:21 (5:1).  Wynik ten 
jest dla ŻAKSu b. zaszczytny, niezbyt pochlebnie świad­
czy o obecnej formie Wilji mimo, że grała z rezerwą, 
bez Nikołajewa, oraz w drugiej połowę bez wykluczo­
nego z gry Kęszyckiego. Bramki dla ŻAKSu strzelili 
Bengis i Germaniski. ■



20. bm. odbyły się z a w o d y  c y k l i s t ó w  i l e k ­
k o a t l e t ó w  ŻAKSu. W biegu płaskim 100 metr. po 
2 przedbiegach zwycięża we finale Bernikier w czasie 
stosunkowo słabym 12.8‘. W biegu na 1500 czas zwy­
cięzcy 5 : 2 0  9" b. słaby. Biorący udział w tym biegu są 
jeszcze za młodzi i nie posiadają tyle umiejętności i tre­
ningu, ażeby startować w tej dość trudnej konkurencji. 
Zarząd ŻAKSu powinien na to zwrócić uwagę, aby nie 
mieć potem na swojem sumieniu płuc i serc swych mło­
dych członków.

Wyścig cyklistów na 3000 przyniósł (po 3 przed­
biegach) we finale zwycięstwo Balulowi (WlC), 2) Le­
win (ŻAKS). Finał był b. ciekawy ze względu na ostrą 
walkę pomiędzy Balulem, a Lewinem, powstałą na sku­
tek spadnięcia pierwszego z roweru, tak, że musiał z tru 
dem walczyć o zwycięstwo, nie myśląc o uzyskaniu 
czasu (który wynosił 6 43" -  dość słabo). Najlepiej spi­
sali się uczestniczący w jeździe popisowej, piramidach, 
ćwiczeniach na rowerach. Te punkty programu wypadły 
bardzo imponująco. Defilada trwała za długo. Organizacja, 
porządek, nader słabe. L. R.

Z B iałegostoku . Podczas pobytu Hasmonei 
(Lwów) w Warszawie kluby białystockie (ŻKS i BOSO) 
chciały skorzystać z tej sposobności (mniejsze rozchody) 
i sprowadzić ją do B ałegostoku dla rozegrania jednego 
meczu z teamem ŻKS, BuSO Lecz Hasmonea żądała ta­
kiej sumy (500 doi ), że Białystok nie jest w stanie dać 
powyższej kwoty. Połowę proponowano Hasmonei, lecz 
na to się nie zgodził. Szkoda!

18. X Ż. K. S. B. O S O. 0 : 2  (0 :0 ). Boisko
B .O .S  O. Obie strony występują w osłabionych składach. 
Gra nieciekawa i nudna. ZKS grał niżejj wszelkiej kry­
tyki w ścisłem znaczeniu tego słowa. Sędziował p. Gordon.

20. X. BOSO II -  ŻKS. II. 1 :2  (0 : 0) W przeci­
wieństwie do I-ej drużyny ZKS., która spada coraz ni­
żej w formie, II. drużyna tegoż klubu reprezentuje się 
coraz lepiej. Na wyróżnienie zasługują: bramkarz, lewy 
obrońca i prawy łącznik. Przebieg gry dość ciekawy. Do 
pauzy ma BOSO. wielką przewagę, lecz kilka sytuacyj 
pudłuje. Po pauzie ZKS opanowuje boisko. 1-szego goala 
uzyskuje BOSO., lecz ZKS. rewanżuje się zaraz i nie­
długo strzela 2-go goala. Sędziował p. Max, dobrze 
orjeritując śię w foulach, wzorowo. (er).

Z  Lublina. 18. X. W. K. S. L u b l i n  -  W. K. S. 
K o w e l  2 : 1  (1: l). Mistrz. Gra, naogół nieciekawa, to­
czy się pod widoczną przewagą Kowla. Mimo to w 10‘ 
miejscowi przez Jaroka (środk. napastnika) uzyskują 
bramkę. W 21* prawy łącznik gości wyrównuje. Po zmia­
nie goście silnie „duszą" miejscowych. Jednak w 9‘ udaje 
się lewo-skrzydłowemu Grabowskiemu (z ofsidu) uzy­
skać 2. bramkę, która, przechyliła szalę zwycięstwa na 
stronę Lublina. Sędziował stronniczo kpt! Mirski.

19. X. W K S . K o w e l  -  WKS L u b l i n  2 : 0 (1: 0). 
Gra ciekawsza od wczorajszej, przyniosła zwycięstwo 
drużynie lepszej pod względem techniki. Sędzia, por. Ko- 
panicki, dobry.

19: X. KS L u b l i n i a n k a  — WKS C h e ł m  2 : 4  
(0 :2 ). Mistrz, kl. A Pierwszą tę klęskę Lubi. zawdzię­
cza 6 rez. Chełm. Już w 20 sek zdobywa 1. bramkę. 
W 5' prawy łącznik zdobywa 2. bramkę dla Chełma. 
WKS. ma przewagę. Nieliczne ataki Lubi. odpierają 
dzielnie obrońcy Chełmian. Po przerwie Lubi. dochodzi 
do głbsu, lecz nie uzyskuje żadnej bramki. W 18' WKS. 
zdobywa 3. bramkę. Lubi. chce się zrewanżować, gra 
ambitnie i wreszcie w 20' i 22‘ zdobywa 2 goale z kar­
nych.?? W 31* WKS zdobywając 4-tą bramkę, ustala wy­
nik. 21 pefródu ciemności sędzia, p. Lusztig, przerywa 
grę w 35‘.  - ~

20. X. M a k k a b i  (Warszawa) — M a k k a b i  (Lu­
blin) 2 : 0  (0 :0 ). Dn. 21. X. 4 : 2 (2 : l). Z okazji pięcio­
letniego jubileuszu Makkabi (Lublin) mecz i rewanż to­
warzyski. J. K r-er.

Z Poznania. W a r t a  — L o t n i c y  2 : 0  (0 :0 ) ,  
które to zawody zgromadziły dość liczną publiczność. 
Sędzia p. Brzeziński. Zawody jedynie do przerwy cie­
kawe. Warta grała słabiej, niż ostatnie mecze. Lotnicy 
zaś nie mieli widocznie dnia, gdyż atak grał bardzo nie- 
planowo, co zresztą rzadko tylko się zdarza. Szmyt nie 
grał ze zwykłą mu ambicją, a siedział jako center ataku 
zbyt wiele na tyłach. Gracze Warty przeciętni. Z Lotni­
ków na wyróżnienie zasługuje Kosiński, Nowakowski 
i Kmieć, reszta zadowolniła. Przez cały czas gry miała 
Warta lekką przewagę, a obie bramki uzyskał Przybysz, 
które były nie do obrony. Lotnicy mieli wiele szans do 
uzyskania conajmniej bramki honorowej, a tylko dzięki 
niezaradności ataku wyszli na zero.

Kończące się rozgrywki o mistrzostwo klasy A. 
dały ostatniej niedzieli kilka niespodzianek. Wyniki te 
jednak nie wpłyną już na zmianę tabeli, która przedsta­
wia się obecnie następująco: Unja 9 gier, 14 p., stos. bra­
mek 28: 9 ,  Warta 6 g , 10 p., stos. br. 31: 5 ,  Posnania 
7 9 p, st br 17:11,  Pogoń 8 g. 7 pkt. br. 13:19,
AZS. g 7. pkt. 6, st. br. 13:21,  Polonja 9 g., 0 pkt., 
st. br. 3 : 30.

Miłą niespodziankę sprawiła nam P o g o ń  swą grą 
przeciw W a r c i e  której uległa w stosunku 1 :4.  Do po­
łowy prowadziła Pogoń 1: 0 ,  a w pierwszych minutach 
II ej połowy nie wykorzystała przyznanego jej rzutu kar­
nego. Od tej chwili inicjatywa przechodzi w ręce Warty, 
którzy uzyskują nad zmęczonymi pogonistami widoczną 
przewagę i zdobywają 4- bramki, z czego jedną z rzutu 
karnego. Publiczności względnie wiele. Sędziował dobrze 
p. Mallow.

Rewanżowe spotkanie U n j a  — P o s n a n i a  przy­
niosło w ostatniej minucie gry zwycięstwo Posnani w sto­
sunku 2: 1 .  Drużyny obie nie pokazały gry takiej, ja- 
kiejby się po nich można spodziewać. Typowa walka 
o punkty. Słusznie zauważył jeden z recenzentów, że do 
zwycięstwa Posnani przyczyniło się jej boisko. Do po­
łowy gra równa, poj zmianie przewaga Unji, lecz atak 
tejże nic ponad bramkę honorową uzyskać nie może, 
dzięki brawurowej grze Nowakowskiego w bramce. Sę­
dziował p. Brzeziński ze swykłym sobie spokojem.

U n j a  II — U r a n j a  2 : 0 .  Uranja, która tak za­
szczytne wyniki uzyskała z II. drużyną, a nawet I Warty, 
niema szczęścia do rezerw Unji i przegrywa stale. Przez 
cały czas lekka przewaga zwycięzców. Sędzia p. Korcz. 
W a r t a  I jun. — P o s n a n i a  I jun. 2 : 1 -  Zwycięstwo 
przypadło drużynie lepszej. U n j a  III. — S t r z e l e c  4 : 0 .  
Siły nierówne. Wyróżniał się w drużynie Unji swą grą 
Przewoźny w obronie. W a r t a  III. — Z o r z a .  Mistrz, 
klasy C. 0 : 3 .  Zorza ma wszelkie szanse uzyskania mi­
strzostwa tejże klasy.

A. Z. S. pokonał P o l o n j ę  wysoko, bo aż 5 :1  
a podkreślić należy, iż Akademicy grali ładnie i skutecz­
nie i na wygraną zupełnie zasłużyli. AZS. tym meczem 
zapewnił sobie 5-te miejsce w klasie. W swem gronie 
posiada AZS kilka bardzo dobrych jednostek. Oby tytko 
zechciał je należycie wykorzystać. Sędziował uważnie kpt. 
Baran.

W a r t a  II. — S t e l l a  3: 1 .  Temsamem zdobyła 
Warta mistrzostwo klasy B. Do klasy A przejdzie Ośtró- 
via, po rocznym pobycie w klasie niższej, Sędzia p. Pan- 
kowski. - -- - K



Ze L w ow a . Z a k o ń c z e n i e  m i s t r z o s t w  
klas „A- i B“. Pogoń z Lechją, Hasmonea z Polonją 
i Czarni z Rewerą w klasie „A“, Sparta z rez. Pogoni 
Iow. w kl. B. — Oto program ostatnich rozgrywek. Pod 
czas gdy Pogoń w lekkim stylu (na piechotę) osiągnęła 
swe punkty, Hasmonea, by je stracić, do Przemyśla je­
chać musiała, Czarni zaś, by je w iście koleżeński 
sposób podzielić (myślę punkty), — do Stanisławowa.

Piękna pogoda, oddzielny pociąg posp., masa pięk« 
nych pań, nimb nieprzezwyciężalności Polonji na swym 
terenie, pociągnęły i mnie do wycieczki tejże. Podczas 
gdy drogi w kierunku do P. nie żałowałem, mniej przy­
jemną (poza przyjemnościami natury wprost) była droga 
powrotna do L. Sprężysta organizacja, postawienie na 
czas pociągu, lokata około 450 osób (400 płatnych, 100 
zwolennikom musiano użyczyć prawa azylu bezpłatnie. 
Stagnacja!) z różnorodną płcią, odjazd punktualny, wszystko 
to razem dało imponujący widok i wypadki dotychczas 
w annałach sportu piłki nożnej Lwowa i Polski nienoto- 
wane. Podczas drogi podniosły nastrój, a garść wywia­
dów z drużyną, trenerem, generalicją i płcią piękną, wró­
żyły przeważnie zwycięstwo Hasmonei, pomijając kilka 
pessy mi stycznych poglądów niektórych towarzyszy. Na­
strój pogodny udzielił się i mnie. Obawiano się trochę 
powtórzenia wypadków łuminieckicb, ale poza malutkim 
incydentem rozbicia kamieniem szyby i stłuczeniem je­
dnego z podróżników nic się nie stało. Po dwugodzinnej 
jeździe Przemyśl.

Polonja, nauczona snać ostatnim protestem stryj- 
skiej Pogoni, nie żałowała dla swego boiska wapna, linje 
widoczne były na mile. Publiczności około 2000 O grze 
samej pisać nie będę, spełni to korespondent Wasz prze­
myski. W zespole lwowskim żle dziać się zaczęło, gdy 
Schneidra nie spostrzeżono między grającymi, choć w po­
dróży brał udział. Jak się dowiedziano później był to 
rozkaz trenera. Po paru minutach foul gry Polonji Got- 
tesdiener, rozbity opuszcza boisko. Birnbacba zaś II 
(obrońcę) spotyka tosamo. Los Hasm. był przypieczęto­
wany. Polonja wygrała, Hasmonea przewyższając przeciw­
nika technicznie, uległa mu przez brak tchu, ambicji 
i miękkość w grze Dwa rekordy nie zostały pobite:
1) Polonja nadal u siebie nieprzezwyciężona w tegoro­
cznych mistrzostwach, 2) Hasmonea niepobita w I-ej po­
łowie gry bieżących zawodów mistrz, i spotkań tow. krą- 
jowych.

Malutki jeszcze dodatek; dlaczego kierownictwo H. 
i trener tolerują ustawiczne zmiany podczas gry skrzy­
deł z łącznikami i zapędy Redlera?! Sędzia, p. Decowski. 
choć nader objektywny, był stremowany i to utrudniało 
energiczne prowadzenie zawodów.

Droga powrotna była mniej przyjemna, dyskutowano 
nad zmiennymi losami futballu, — Lwów!

Zastępca mój wita mnie na dworcu nowinami lo- 
kalnemi. I tak C z a r n i  tracą 1 punkt z Re w er ą ( l : 1), 
spychający Czarnych na 4-te miejsce.

S p a r t a  wygrywa ostatni mecz swój z Po g o n i ą  II 
1 1 0, dający jej, w razie wygrania protestu, wygranego 
już pono przez Pogoń Stryj ?, a jednak znowu unieważnio­
nego?, tytuł mistrza B-klasy i przejście do kl. A. O suk­
cesach tejże na zielonej murawie i zielonym stoliku po­
dam w najbliższym numerze, gdyż pękła bomba, narazie 
jeszcze przyobleczona w welon, we wtorek jednak ujrzy 
światło dzienne. Narazie gratulujemy Sparcie do osiągnię­
tych wyników.

P o g o ń  — Lechj a był ostatnim meczem, choć z obo­
wiązku powinienem mistza postawić na pierwszym pla­
nie, za co go bardzo przepraszam. Pogoń zwyciężyła 
lekko 6 : 0 ,  choć w I. połowie, przy stanie 1: 0 ,  wytężyć

musiała wszystkie swe siły, by Lechja nie wyrównała. 
Ponieważ jednak w Pogoni 5-tka w ataku i Górlitz jest 
niezłomną opoką, co się nie da powiedzieć o pomocy 
z obroną, przeto wygrana musiała jej przypaść w udziale.

Ciekawi jesteśmy na zawody Pogoni z Hasmoneą 
(towarz.) 9. XI. Pogoń uzyskała, po początkowych nie­
powodzeniach, bezkonkurencyjnie mistrzostwo z 17 pun­
ktami na 10 gier i stosunkiem bramek 35 : 3. Jest to już
4-ty raz z rzędu, z czego nawet obecnie jesteśmy nader 
zadowoleni, gdyż tytuł dostał] się w najgodniejsze ręce 
(jak już po meczu Pogoń — Hasmonea zaznaczyłen). Ży­
czymy jej też, by w rozgrywkach o miitrz. Polski była 
naszą orędowniczką i zaszczytną przedstawicielką, a ży­
wimy nadzieję, że po wzmocnieniu nieznacznem także 
w pomocy i obronie (śr. pomocy, lewy obrońca), po­
ciągnięcie i tym razem się uda.

Hasmonea, która w roku bież. zabłysła, potrafiła 
dzięki niezmordowanej pracy nad sobą zająć zaszczytne 
po Pogoni II gie miejsce. Ma jeszcze mecz mistrz, z Le­
chją przed sobą ( l .  X I) przy dzisiejszym jednak stosunku 
11 pktów na 9 gier i bramek 16: 10, jest nie do prze­
holowania. Jesteśmy też pewni, że przegrana w Prze­
myślu doda im bodźca do rehabilitacji przed tą rzeszą 
publiczności, która nie szczędząc kosztów i sił, towarzy­
szyła im w wędrówce, a została zawiedziona. Nie są­
dzimy, jesteśmy nawet pewni zwycięstwa! Po zawodach 
z Lechją, czekają ją jeszcze zawody tow., kasowe, z Czar­
nymi (2. XI. 24) i z Pogonią 9. XI.

III cie miejsce dostało się Polonji przemyskiej, na­
wet zupełnie słusznie, choć w nią, otwarcie mówiąc, nie 
wierzę. Polonja poza Przemyślem i u siebie, to ziemia 
i niebo. Biorąc jednak pod uwagę jedynie wyniki w mi­
strzostwie. należało się to jej. Zaznacza również 11 pkt. 
i stosunek bramek 18:14.  Podczas gdy Hasm. jednak 
uzyskać może 2, wzgl. 1 pkt. z Lechją, Polonja ma 10 
gier ukończonych, a jedynie przegrana Hasmonei z Le­
chją w stosunku 3 : 0 ,  mogłaby ją zepchnąć na III-cie 
miejsce.

IV-te miejsce zajmuje tym razem wieczny kandyr 
dat na mistrza — Czarni. Punktów uzyskali jak Polonją 
11 na 10 gier, stosunek jednak bramek gorszy 12: 10. 
Czarni zapóźno wzięli się do pracy, nie wykazywali 
nigdy stałej, choćby przeciętnej formy, wieczne ekspery­
menty w ustawianiu drużyny zebrały się na to, że I-mu 
klubowi we Lwowie i Polsce dostało się jedynie 4 te 
miejsce w okręgu. Najpiękniejszy swój dzień mieli oni 
z Hasmoneą w II-gim dniu. Forma ta już więcej się nie 
powtórzyła.

V-te miejsce jest Lechji, stale się poprawiającej, 
VI-te a zarazem niezłomny los spadku do B kl. Rewery, 
której bez uprzedzeń mówiąc, należało się to w ub. roku. 
Choć na boiskach we Lwowie sympatycznie się przed­
stawiali, grzeszyli nieraz u siebie. Również i kierowni­
ctwo nie znajduje się w odpowiednich rękach (wysyła­
nie 8 graczy, wystawianie nieuprawnionych itp.). Schargel.

Z Z am ościa  G i m n a z j u m  (Zamość) — Gimn. 
(Krasnystaw) 5:0. Stała przewaga drużyny zamojskiej. 
Najlepszy na boisku lewy obrońca Zamościa Dubicki. Sę­
dzia p. Sowa.

18. X. H a s m o n e a  rezerwa (Lwów) — W. K. S. 
(Zamość) 0:1. Gra ładna i prowadzona w szybkiem tem­
pie. Zwycięską bramkę zdobył środek napadu, głową. 
W Hasmonei dobre lewe skrzydło i pr. obrońca, w WKS. 
debra trójka obronna i lewy łącznik.

19. X. H a s m o n e a  rez. (Lwów) — WKS. (Zamość) 
3 :1 (3 : 0) Do pauzy przew. lek. Hasm. uwieńczona 3 bramk. 
Po pauzie gra toczy się przeważ, na poł. gości, lecz napad 
fatalnie strzelając nie mógł uzyskać więcej bramek. J. Z.



Z Pabjanic. H a k o a h  (Łódź) — P. T. C. 6:4.  
Goście z kilkoma rez. i mimo to zwyciężyli PTC., osta­
tnio wzmocniony kilkoma graczami z Kaniowa- Piękna 
gra Hak., szczególnie pr. łącznika Segała, który grał 
wprost koncertowo, strzelając aż 4 bramki. Gra przez 
cały czas w ostrem tempie. Sędziował p. O. Kubik b. 
dobrze. Publiczności bardzo dużo.

B u r z a  — N e s z e r  6 : 0  (2:0). Łatwe zwycięstwo 
nad słabym przeciwnikiem. N. nie zasłużył na tak wysoką 
przegraną, gdyż w I. poł. była gra otwarta.

P. T. C. II. — Sport 6 : 0  ( 2: 0)  Silna przewaga 
PTC. przez przez cały czas gry. Sport jest to drużyna 
młoda i b. słaba.

S o k ó ł  — B u r z a  3 : 0  (mistrz.). Decydujące spot­
kanie 2 rywali w swym podokręgu. Sokół zwyciężył 
dzięki ambitnej grze całej linji ataku, stał się mistrzem 
podokręgu pabjanickiego i przystępuje do zawodów fi­
nałowych o przejście do klasy B, ŁZOPN u.

K a d i m a h (Łódź) — P. T. C. 3:2. Sympatyczna 
C-klasowa drużyna łódzka zwyciężyła B-klasową drużynę 
PTC, z kilkoma graczami z Kaniowa. Gra prowadzona 
w ostrem tempie, niekiedy nawet brutalnie ze strony 
miejscowych. Z początku silna przewaga gości, niewyzy- 
skana z powodu dezorjentacji pod bramką W II. połowie 
goście silnie nacierają, skutkiem czego ostatnia zwycię­
ska bramka pada przez pr. pomocnika Sendera. U gości 
wyróżnił się śr pomocnik i obrona, a w II. poł. bram­
karz, który bronił wprost fenomenalnie. Sędzia p. O. Ku­
bik (gracz Turystów), b. dobry. Publiczności dość dużo.

Z Łodzi. Staraniem ŻKS. „Kadimah" odbył się 
turniej 4. drużyn żyd. (Bar Kochba, Kadimah, Samson, 
Hasmonea) o puhar wędrowny. 13. X. B a r - K o c h b a  — 
H a s m o n e a  4 : 2  (2:1) .  B. K. z kilkoma rez. odniosła 
łatwe zwycięstwo nad słabo grającą H. Wszelkie ataki 
H. niweczył obrońca Służewski. Sędziował p. Kozielski. 
S a m s o n  —  K a d i m a h  0 : 1  (0 :0 ). K. odniosła zwy­
cięstwo nad ambitnie grającym S. Gra przez cały czas 
otwarta i w ostrem tempie, niekiedy brutalna ze strony 
Sams. Obustronne ataki niweczą obrony. K. przestrzeliła 
w I poł rzut karny. W II poł. lekka przewaga K., nie­
wykorzystana z powodu braku strzelców. 5‘ przed koń­
cem sędzia przyznaje K. rzut karny za rękę obrońcy S., 
Widawskiego, i lewy łącznik Rotapel umieszcza piłkę 
w lewym rogu. Sędziował b. dobrze p. Konopka.

14. X. S a m s o n  — H a s m o n e a  9 : 0  (4 :0 ).
S. odniósł łatwe zwycięstwo H. była tylko dostarczy­
cielką bramek dla Bar Kocbby i Samsonu i nie odegrała 
żadnej roli w turnieju. K a d i m a h  — B a r - K o c h b a  
0 : 2  (0 :2 ). Finał. Niezasłużone zwycięstwo. K. miała pe­
cha i nie mogła trafić do pustej bramki. Bramkarz Frisz- 
man bronił wprost z nadzwyczajnem szczęściem, gdyż 
kilkakrotnie wypuszczał piłkę z rąk i albo odbiła się 
ona o słupek, albo stanęła na linji. Obie bramki dla BK. 
uzyskał Świętowicz, bohater turnieju. W K. wyróżnił się 
Frenkiel i Sztajnman, w B. Świętowicz, Służewski i Gros. 
Sędziował p. Dancygier słabo. B. W.

Z T om aszow a m azow . HKS. Czuwaj — 25 pp. 
2:1 (1 :0 ) . 25 pp. gra bez pojęcia. Jest to drużyna bru­
talna. Czuwaj zaś swoją ambicją pokrywa swe braki 
techniczne. Najlepsi na boisku śr. napastnik Makarewicz 
i obrońca Majnowicz z Czuwaju. B. W.

Ze Zduńskiej W oli. S o k ó ł  (Łódź) — S o k ó ł  
1:  6. Goście zlekceważyli przeciwnika i wystąpili z 7 rez. 
Raziła u nich ciągła kłótnia własnych graczy z kapita­
nem. Miejscowi zaś grali fair i zwyciężyli dość łatwo- 
Najlepszy na boisku śr. napastnik miejscowych. B. W.

Z Łow icza. Ż a n d a r m e r j a  (Łódź) — 10 pp- 
4 : 0 .10  pp. bardzo słaby. Żand. ambitna, grająca fair. B. W.

Z e Zgierza. ŁKS III. (Łódź) — Zg. St. Gimn. Sp. 
2 :1  (1:1) .  ŁKS III pokazał grę piękną i jak się w piłkę 
nożną grać powinno. Obrona, Gałecki i Radomski, grała 
b. ładnie i ona to uchroniła drużynę od klęski. B- kla­
sowa drużyna uległa drużynie C kl., lepszej technicznie. 
Zwycięska bramka padła z rzutu karnego. Dla miejsco­
wych jedyną bramkę uzyskał śr. napastnik. Sędziował 
p. Cwilich- B. W.

Z G órnego Śląska. P o g o ń  — 1 F .  C. 2 : 1  
( l : 1). Z wielkiem napięciem oczekiwane spotkanie dwóch 
miejscowych rywali, zakończyło się zwycięstwem Pogoni. 
Spodziewano się powszechnie twardej i zażartej walki 
i w istocie byliśmy świadkami gry, która trzymała wi­
dza w ciągłem napięciu. Gra bowiem tak szybko prze­
nosiła się z jednej bramki pod drugą, tyle krytycznych 
sytuacji podbramkowych (rozumie się niewyzyskanych) 
wszystko to dało bardzo dużo emocji i wpłynęło na to, 
iż zawody te należały bodaj czy nie do bardzo interesu­
jących. Przed miesiącem podczas pierwszego spotkania, 
obie drużyny podzieliły się punktami (2 :2 ). Tym razem 
los okazał się dla I. F. C. okrutniejszy, a przypadek 
zrządził, iż zwycięstwo przypadło w udziale Pogoni. 
Z winy obrony I. F. C. zdobywa Górecki dla Pogoni 
pierwszą bramkę, a niedługo potem Górlitz wyrównuje. 
Do pauzy wynik utrzymuje się niezmieniony. Honor Po­
goni ratuje Muller, z pięknego przeboju uzyskując bramkę 
i ustala wynik 2 : 1 .  „Doświadczenie mistrzowskie" na­
kazuje w takim wypadku skupić się pod bramką i wy­
nik utrzymać. Tymczasem Pogoń nietylko, iż nie chwy* 
ciła się wypróbowanego spcsabu, lecz przeszła do ataku 
i ku końcowi ciągle poważnie zagrażała bramce prze­
ciwnika. Rozpaczliwe wysiłki I. F. C. spełzły na niczem, 
a Pogoń, wynosząc 2 cenny punkty z tego spotkania, 
usadowiła się narazie na drugiem miejscu tabeli G. O. 
Z. P. N.

Zawody prowadził p. Orwicz." Niedawno temu zu­
pełnie legalnie doprowadzone do końca zawody Pogoń— 
Orzeł zostały przez p. O. uznane, jako prowadzone pod 
„presją publiczności". Dziś tensam pseudo-sędzia ważył 
się objąć kierowanie powyższych zawodów. Gdzież am­
bicja! Gdzież pewność, iż i te zawody nie będą uznane, 
jako prowadzone pod presją publiczności?

Drugiem wydarzeniem dnia, to nierozstrzygnięty 
wynik N a p r z o d u  z I s k r ą  0 : 0 .  Iskra, która w pierw­
szej serji rozgrywek ponosiła dotkliwe porażki, a nawet 
poważnie brana była v, rachubę jako kandydatka do 
klasy B., odmłodziwszy drużynę, stawia dzielny opór, 
byle tylko ujść grożącemu niebezpieczeństwu.

A m a t o r s k i  KS. wygrywa ze S t r z a ł ą  5 : 2 ,  
a R u c h  odprawia gładko O r l ę  6 : 1 .  Tak więc Ama­
torski i Pogoń utrzymują się na czole tabeli, a Orzeł 
i Strzała mają wcale niełatwe zadanie — utrzymania 
się w kl. A. B. E.

Z Bi eiska. 26. X. M a k k a b i  (Kraków) — SV.B i a ł a 
L i p n i k  1 : 0  (0 :0 ). Decydującą rozgrywkę o wejście 
do kl. A. zdołała Mak. nieznacznem zwycięstwem roz­
strzygnąć na swoją korzyść. Lepszy system, wyszkolona 
techniczna umiejętność graczy, wyższa kultura gry, do­
pomogły Mak. do decydującego zwycięstwa w mistrzo­
stwie. Biała Lipnik, który w ciągle zmiennej formie do­
prowadził do szczęśliwego końca mecze z Koszarawą 
(Żywiec) i Polonją (Wadowice), wystąpił przeciw krako­
wianom z nieugiętą wolą zwycięstwa i decyzją, zwróconą 
mniej ku szczytnemu celowi, zwycięstwu w mistrzostwie, 
jak raczej instyktownej nienawiści i uczuciu antysemi­
ckiemu, utrącenia żyd. drużyny. Że dojdzie do twardej 
walki, było dla każdego zorjentowanego jasnem, mimo to 
zaskoczyła prawdziwych sportowców ta w Bielsku do­



ty ch czas n ie sp o tk an a  n ienaw iść  w  ru ch u  spo rtow ym . 
Z  zaciętością , g o d n ą  lepszej sp raw y , w alczono o każd ą  
p iłkę . Że fizycznie s łab s i g racze  Mak. w  w alce  po jed y n ­
czej u legną, je s t  zrozum iałem , n iezrozum iałym  b y ł ty lko  
h a łas  publiczności, k tó ra  k aż d e  ro zstrzy g n ięc ie  sędziego  
w y g w izd y w ała .

Sam a g ra  n ie  b y ła  z pow yższych  pow odów  ani 
p iękną, an i in te resu jącą . Tak Mak., ja k  i BL. g ra ły  d a­
leko  poniżej sw ej fo rm y i n ie  zdo łały  u zy sk ać  w  polu  
żadnej decydu jące j p rz e w a g i. Je d y n a  b ram k a  d la  Mak. 
pad ła  w  17 ‘ II po łow y z dalek iego , s ilnego  s trza łu  H eim a, 
k tó re j b ram k arz  n ie  m óg ł u trzy m ać  i z rą k  w ypuścił.
B. L. n ie  zdołał, m im o zac ię te j w alk i w yrów nać.

W yczyny  w szystk ich  g raczy  s ta ły  n a  sk ro m n y m  p o ­
ziom ie. W  B. L. na jlepszym i by li K rebok , T om aszćzyk  
i D udzik . M atera i N ow ara  n ie  m ogli ja k o ś  o kazać  sw ej 
um ie ję tności. M ak. m ia ła  w  S chneid rze  III, S ee lin g erze  
i H eim ie sw e  najlepsze siły . H eub lum  zo sta ł za raz  n a  
p o czą tk u  ciężko zran ionym , co go un ieruchom iło  na 
p rzec iąg  całe j g ry . Mimo to  jeg o  um ie ję tność  w ysz ła  na 
ja w . Z upełn ie  s łabym i b y li G o ld flu sj i H olzm ann, k tó rzy  
un ika li każdego  ze tk n ięc ia  się  z p rzeciw nik iem .

Z aw ody  p ro w a d z ił p . M und słabo . W d aw ał on  się  
w  d y sk u sje  z pub licznością li g raczam i i u leg ł w końcu  
ha łaso m  publiczności, k tó re j te r ro r  usiłow ać  z łam ać n ie­
odpow iednim i środkam i. T y le  co do czysto  sp o rto w ej 
części.

W  ram ach  te g o  m eczu zd arzy ły  s ię  jed n ak że  tego  
ro d za ju  w ypadk i, k tó re  b y ły b y  w y tłum aczone w  czas ie  
h iszpańsk ie j w alk i byków , w  B ie lsku  je d n ak  na m eczu 
fu tb . n ig d y  się  je szcze  n ie  zd a rzy ły  i w ed le  p rzeb iegu  
g ry  n ie by ły  zupe łn ie  u sp raw ied liw ionym i. Do n iezna­
cznej liczby  zw o lenn ików  B. L. do łączy li s ię  i zw o len ­
nicy  innych  to w arzy stw , k tó rzy  ab so lu tn ie  nie chcie li do ­
puśc ić  do  tego , ab y  żydow ska; d ru ży n a  zw ycięży ła  n ie- 
n iem iecką, a ry jsk ą . Z nak ładem  m aksym alnych  s ił g ło so ­
w ych zaczęli oni w y ć  nad  k ażd em  rozstrzygn ięc iem  sę­
dziego. G racze B. L ., p rzy g o to w an i od  sam ego  początku  
n a  tw a rd ą  w alkę, reagow ali n a  sw ój sposób  n a  tę  zachę tę  
publiczności. 1 w  ten  sposób  rozpoczęły  się  n a  bo isku  
i n a  w idow ni sceny , p rzew y ższa jące  daleko  w szy stk o , co 
się  do tychczas u  n as  n a  bo iskach  w idziało . W o ła n ia : 
„po łam cie im  n o g i" , „Ż ydzi do  P a le s ty n y  " , „ sęd z ia  k a ­
lo sz " , by ły  ty lk o  ako m p an jam en tem  do  „m uzyk i kośc i" 
na  bo isku . K oniec końców  trw a  je d n ak  g ra  p rzecież  ty lko  
9 0 ‘, a le  oczek iw an ia , że  z gw izdk iem  końcow ym  uspo­
k o ją  się  um ysły , nie spe łn iły  się. Z aledw ie ro zb rzm ia ł 
g w izd ek  końcow y, rzuc iła  się  p u b lic zn o ść , ja k  dzika  
h o rd a , na sędziego , k tó ry  z tru d em  d o sta ł s ię  do  k ab iny , 
a  n as tęp n ie  w śró d  o g łusza jącego  w ycia  ro zb estw io n ej 
tłuszczy , o puśc ił boisko.

T yle fak ta . K to w łaśc iw ie  dopuśc ił s ię  w ykroczeń , 
tru d n o  p rzy  tak im  choasie  s tw ie rd z ić . W  każdym  raz ie  
sk o m p ro m ito w a ł s ię  B. L. ja k o  g o sp o d a rz  og rom nie  z p o ­
w o d u  w puszczen ia  publiczności n a  b o isko  i b ra k  w oli 
w  u sp o k o jen iu  um ysłów . B rak  dyscy p lin y  u  g raczy , sk ry ­
ty k o w an y  ju ż  częściej n a  łam ach  „T y g . S p o rt."  d a ł po ­
w ód] do w zb u rzen ia  pub liczności, pon iew aż ich c iąg łe  
p ro te s ty  i uw ag i działa ły , jak  o liw a n a  ogień. N ie tu  m iejsce 
up rzedzać  dochodzen ia  w ładz. R az na zaw sze n a leży  je ­
d nak  d o m agać  się  stanow czo , ażeb y  to w arz y s tw a  m iały  
obow iązek  trzy m an ia  w  szachu  pub liczności p rzy  pom ocy 
o rd n e ró w  i policji, pouczen ia  sw ych  g raczy , że  an tag o - 

. n iżm y  ra so w e  i naro d o w o ścio w e n ie  m ogą m ieć m ie jsca  
n a  bo isku  spo rtow em , k tó re  n ie  m oże b y ć  dogodnym  
zb io rn ik iem  d la indyw iduów , p rag n ący ch  w y ład o w ać sw e 
b andyck ie  sk łonności p o d  p o k ry w k ą  sy m p a tji d la  fu t­
ballu . E. M.

Z W arszaw y. P o l s k i  K o m .  I g r z y s k  O l i m p ,  
zw o ła ł zeb ran ie  w  ce lu  zaznajom ien ia  spo łeczeństw a 
z trudnościam i, ja k ie  napo tka li n as i zaw odn icy  n a  ig rzy ­
sk ach  parysk ich . P o ru szan o  te ż  sp raw ę  sfinansow ania  
i p rzy g o to w an ia  n as tęp n e j O lim pjady. S zereg  w n iosków  
w  te j sp raw ie  p rzesłan o  do Z w iązku  Z w iązków . B yły 
p rezes W . O. Z. L. A., p . Z najdow sk i, zw raca ł się  z go ­
rącym  apelem  do p rasy , ab y  za ję ła  się  n a  p rzysz ło ść  
energ iczn ie j p ro p ag a n d ą  sp o rtu  w ogóle  i p rzychy liła  
s ię  se rdeczn ie  do  poczynań  w k ie ru n k u  godnego  re p re ­
zen tow an ia  P olsk i n a  ig rzyskach  w  A m sterdam ie . P o ru ­
szono  sp raw ę  p ro p ag an d y  sp o rtu  w śró d  m łodzieży  ro ­
botn iczej. U chw alono w ezw ać Z w iązki za pośredn ic tw em  
Z. P . Z. S., ab y  za ję ły  się g rom adzen iem  funduszów  na 
zakup u te n sy lji sp o rto w y ch  dla k lubów  m łodzieży  r o ­
botn iczej, k tó rą  w  w ielk iej ilości w idzim y g ra ją cą  w  p ił­
k ę  nożną n a  p rzedm ieściach  i różnych  p lacykach  sto licy . 
Z ebran iu  p rzew o d n iczy ł ks. K. L ubom irsk i, se k re ta rze m  
b y ł kp t. M ielech.

M i s t r z o s t w a  w  piłce nożnej d o b ieg ają  już p ra ­
w ie  końca. P ozosta je  je szcze m ecz P olonia — V arsovia , 
C zarn i -  Legja. Z esz ło roczny  m is trz , Polonia, n ie  d a ł się  
zepchnąć ze  sw ego  tronu . G roźna je j ry w a lk a , W a rsza­
w ia n k a , za ję ła  „ trad y cy jn e"  2 m iejsce. T rzec ie  m iejsce 
p rzy p ad n ie  V arsov ii.

W  k l a s i e  B dzieje  się  coś n iedobrze. Do finału  
dosz ły  W . T. C. i O rkan. A le osta teczna  ro zg ry w k a  nie 
od b y ła  się. O rkan  n ie  s ta w ił się  n a  bo isko  dw ukro tn ie , 
g dyż  pew ni p anow ie  z W O ZPN  u, chcąc uczynić ła tw ie j-  
szem  zw ycięs tw o  W . T. C-, zdyskw alifikow ali 2 na j­
lepszych  g raczy  O rkanu , w łaśn ie  i a k u ra t na te n  czas, 
w  k tó ry m  m iał się  ro ze g ra ć  finał. P odobno  W ydzia ł 
G ier zaw iesił d y sk w alifik ac ję  g raczy , a  Z arząd  decyzji 
W ydziału  n ie  za tw ierdz ił. O rkan  zw rócił się  z p ro tes tem  
do PZPN -u. Z obaczym y, jak i będzie  teg o  ep ilog , nie 
w ątp im y  je d n ak  an i na chw ilę, że PZPN  tę  sp ra w ę  sp ra ­
w ied liw ie  za ła tw i. W OZPN, zam iast p racow ać, zaczyna 
zadużo  „k om binow ać" '

W  g r u p i e  r e z e r w ,  k l. A d ecy d u jąca  w alk a  ro ­
ze g ra  się  m iędzy  W arszaw ian k ą  II, a P o lo n ią  II. Polonia 
m a w iększe  szanse .

W  kl. C n a  m is trz a  w y jd z ie  zd a je  s ię  S trzelec.
P o l o n i a  II —  W a r s z a w i a n k a  II 4 : 2  ( 3 : 2 ) .  

„D erb y "  re z e rw  kl. A w y g ra ła  lep sza  d ru ży n a  P o lon ji 
dzięki fa ta ln e j g rze  lew ego  ob rońcy  W arsz., k tó ry  n a  
sw o je  kon to  m oże zap isać n iedużo , bo  ty lko  2 bram ki. 
G ra  n ao g ó ł niezła . S ędziow ał doskona le  por. B abirecki.

P o l o n i a  —  L e g j a  4 : 3  ( 3 : 2 ) .  Je d e n  z najcie­
k aw szych  m eczów  m is trz o s tw a  kl. A zakończy ł się  nie- 
znacznem  zw ycięstw em  P olonji. S po tkan ia  w o jskow ych  
z m istrzem  sto licy  należą  zaw sze do tw ard y c h , o stiy ch , 
n iek iedy , b a  n a w e t często , dość b ru ta lnych . S am a g ra  
s łab a . K opano p iłkę , kopali s ię  naw zajem  gracze. W  d ru ­
ży n ie  Pol. d a je  się  zauw ażyć od  czasu  p o w ro tu  z Turcji, 
dość  d uży  sp a d ek  form y. N ajsłab iej funkcjonu je  a tak , 
O brona je s t  n a jlep szą  częścią d rużyny . W  pom ocy L oth  I 
na jlep szy , sk ra jn i słabi. W L eg ji M ielech na p raw em  
sk rzy d le  p rzypom inał sw o je  d o b re  czasy . W szy stk ie  3 gole 
zd o b y ł W ęglow sk i z jeg o  podań . W  pom ocy w y b ija ł s ię  
W ójcik  i A m irow icz, w  o b ro n ie  Zoller.

P o lon ia  p row adzi ju ż  w  1‘ 1 -szą  b ram ką , uzy sk an ą  
p rzez  L o th a  II. L eg ja  u zy sk u je  w y ró w n an ie  p rzez  W ę- 
g low sk iego . W  3 0 ‘ s trz e la  G rabow ski 2 go gola. P rzy  
s ta n ie  3 : 3  w  8 0 ‘ ś ro d ek  n ap ad u  czarnych  u zy sk u je  
z p rzebo ju  zw ycięsk i punk t. P o tem  P olonia zaczyna tro ­
chę  m urow ać. L eg ja  g ra  chao tyczn ie , a  szczegó ln ie  w sze l­
k ie  ak c je  je j n ap ad u  p su je  S obo lta . S ędziow ał dob rze  
p. O bru b ań sk i z K rakow a.



W a r  s z a  w i a n k a  II —  L e g j a  II 3 : 0  ( l : 0). 
M istrz, rezerw , kl. A. G ra z p rzew ag ą  b ia łoczerw onycb , 
w  k tó ry ch  sk u teczn ą  g rą  w ybija li s ię  B e rg ta l i W alczak  
w  obronie, B raun  I w  napadzie, S ypn iew sk i i B raun  II 
w  pom ocy. S ędziow ał p. Pędzim ąż. W.

O l i m p  j a  —  B a r - K o c b b a  3 : 0  (15 0). M eczem  
ty m  w y k azała  O lim pja am b itn ą  g rę . M iała on a  do b ry  
d zień  i zadow oin iła  w e  w szystk ich  linjacb. W  bram ce 
B rysk ind  trzy m ał w ręcz  n iem ożliw e p iłk i, ob rońcy  sk u ­
teczn ie  rozb ija li w sze lk ie  a tak i, w  czem  ce low ał Głownia* 
w schodzący  ta len t, pom oc p raco w a ła  n iezm ordow anie , 
w ięcej jed n ak  d es tru k cy jn ie , niż k o n stru k cy jn ie . A tak  
funkcjonow ał w yśm ienicie. Je d n ą  b ram k ę  uzysku je  
w  e fek tow ny  sposób  G o ldw asser, c iągnąc sam  ze ś ro d k a  
b o iska , 2 -gą p ak u je  n ieu ch ro n n ieB laser. B ar-K ochba, m im o 
energ icznej ob rony  i częs ty ch  nap ad ó w , n ie  zdo ła ła  
p rzec iw staw ić  honorow ej b ram ki. S ędziow ał doskonale  
p. B ursz tyn , n ie  d ając  się  w yprow adzić  z rów now agi.

O l i m p j a  —  H a k o a h  6 : 2  ( 4 : 1 ) .  W ielka p rze ­
w ag a  techn iczna B *klasow ej Ol. n ad  C -kl. H ak. n ie  u w i­
d o czn iła  się  należycie sto sunk iem  zdoby tych  b ram ek . Ol. 
d ep ry m u je  początkow o  n iew idziana p rzez  sędziego , a  n a j­
reg u la rn ie j zd o b y ta  b ram ka , u zy sk an a  ju ż  w  l ‘„ N astępn ie  
je d n ak  inscen izu je ca ły  sz e reg  p ięknych  a tak ó w , uwień* 
czonych  do p rze rw y  4 -m a  b ram kam i, z k tó ry ch  3 zdo­
b y ł dob rze  dysp o n o w an y  Z ię tara , 1 S ilberg le jt z karnego . 
H ak. p rzec iw staw ia  1 -szą  p rzez  B rysk inda . P o  p rze rw ie  
g ra  tra c i n a  w arto śc i z pow odu  n iesły ch an y ch  i c iąg łych  
okrzyków  „pub liczności"- szum ow in , k tó re  s ta le  uczęszcza­
ją  n a  bo isko  RKS S kry , po łożonym  n a  pl. N ędzy. D alsze 
b ram k i uzy sk u ją  d la  Ol. S ilb e rg le jt i Z ię tara , d la  H ak. 
M iron. W ydział H ak. w in ien  bezw zg lędn ie  u k a ra ć  nie- 
dyscyp linow anych  g raczy , toczących  n ieustann ie  b ó jk i n a  
bo isku , schodzących  d em onstracy jn ie  z  bo iska, b y  za 
chw ilę nań  pow rócić. S ędziow ał n ieszczegó ln ie  p . B u r­
sz tyn , w yprow adzony  z rów now ag i.

S t r z e l e c  —  O l i m p j a  kom bin . 3 : 0 .  Z aw ody  tre ­
n ingow e. S k ład  Ol. chao tyczny . W  czas ie  g ry  czyniono 
ek sp ery m en ty  z  p rzestaw ian iem  g raczy . Ol. n ie  m og ła  
p rzec iw staw ić  się  szybk im  pociągnięciom  w  d o b re j fo r­
m ie  i ze szczęśc iem  g ra jąceg o  S trze lca , p rzypuszczalnego  
m is trz a  kl. C-

L eg ja  II —  36 pp . 1 5 2  (2  5 0). R.
T. K. S. ( T o r u ń )  —  P o l o n i a  3 5 9  ( 0 : 6 ) .  D ru­

ży n a  to ru ń sk a  je s t d la  n as  ży w y m  p rzy k ład em  zespo łu , 
z łożonego  z je d n o ste k  d o b ry ch  (p a ru  n a w e t w yb itnych), 
a le  n ie rozum ie jącego  s ię  n a  g rze  zespo łow ej. A tak  w  n ie ­
k tó ry ch  m om entach  m ia ł bardzo  ład n e  pociągn ięcia  kom ­
binacy jne , a le  ty lk o  m iłe d la  oka, b ez  ko rzyśc i d la  g ry , 
za in ic jonow ane g łów n ie  p rzez  b. d o b reg o  ś ro d k a  napadu , 
d la  akc ji k tó reg o  łączn icy  n ie w ykazyw ali je d n a k  d o s ta ­
tecznego  zrozum ienia. P oza tem  jed n ak , a  szczególn ie , g d y  
P o lon ia  już  sy p n ę ła  paczkę goali T oruńczykom , ro zp o ­
częła  się  u  tych  o sta tn ich  se rja  n ie rozsądnych , n a  w łasn ą  
rę k ę  p row adzonych , akc ji so low ych , k tó ra , jeśli w y d a ła  
jak iś  sk u te k  i u tw o rzy ła  po p au z ie  w ynik  9 : 3 ,  to  je d y ­
n ie  dz ięk i lekcew ażące j p o s ta w ie  G rossa , o raz  s łab e j g rze  
reze rw , pom ocnika Pol. P om oc T orun ia , poza b . d o b rym  
środkow ym , n ie  zadow oiniła , szw ankow ało  za rów no  o b sta ­
w ienie, ja k  i zasilan ie  napadu . O brona n iezła , m ia ła  
je d n ak  n aw ał p rac y  z pow odu  s ła b e j g ry  pom ocy, b ram ­
k a rz  słaby , choć d o b rze  u s ta w ia  się, a le  n ie  o rjen tu je  
s ię  w  sy tu ac jach  podb ram kow ych .

W  P o lon ii o b ro n a  d o b ra , B u łanow  II, jak o  p rzedn i 
b ack , dob ry , C zajkow ski s trac ił tro ch ę  czy sty  w y k o p  
ty lnego  obrońcy , a le  n ab y ł za to  w ięcej ru ty n y  w  tack lingu . 
Pom oc n iezła , w  szczególności obaj L othow ie, p r. pom . 
og ran icza ł się  jedyn ie  do defenzyw y , ale i z tem  szło  m u

n ieuadzw yczajn ie . W  napadzie  K rieg er na 1. sk rzy d le  g ra  
je szcze  żyw io łow o, n ie  d b ając  o techn ikę , Sm id na lew. 
łączn. techniczn ie doskona ły , b y ł szczęśliw ym  i „fuksia r- 
sk im " s trze lcem  2  b ram ek , k tó re  z tru d n y ch  pozycyj 
z w ie lk iem  szczęściem  w tłoczył. L oth , ja k o  k ie ro w n ik  
a tak u , tak sam o  „sam odz ielny", ja k  i na łączn iku , o g ra ­
n icza ł się  do n ie licznych  p assin g ó w  w  k ie ru n k u  Tupal- 
sk iego  i to  ty lko  w  sy tu a s ja ch  podbram kow ych . P o zatem  
n ie d b a ł w ca le  o kom binację  w  napadzie . N a p raw em  
sk rzy d le  zad eb ju to w ał O lasek, m łody  g racz  rez e rw y  Pol. 
O ile d e b ju t jeg o  ko leg i w y p ad ł „n iebardzo", to  tu ta j 
u jrze liśm y  g rę  choć bez  w iększe j ru ty n y  (k tó ra  w y raża  
się  p rze d ew szy s tk iem  w  czynien iu  tego , co je s t w  danej 
chw ili p o trze b n e  i n a jb ard zie j ko rzy stn e), to  je d n ak  dość 
ro zum ną i spoko jn ie , a  w  dob rem  tem p ie  p row adzoną , 
je s t  to  racze j ty p o w y  łączn ik , niż sk rzyd łow y , a le  w łaśn ie  
o rjen tac ja  p o d bram kow a, n ajlepsza . C echa łączn ika, po­
zw o liła  m u  n a  s trze len ie  n a jład n ie jsze j b ram k i dnia.

G ra p ro w ad zo n a  b y ła  b. żyw o. Szczególnie em ocjo ­
nu jąca  b y ła  II. po łow a, k ied y  T. K. S. „zaczął m iew ać" 
chw ile  w yb itne j p rzew ag i. S trza łó w  oddał w ięcej, niż 
Pol., a le  m nie j sku tecznych .

A s c o l a k o m b .  —  S k r a  k o m b .  4 : 3  ( 0 : 3 ) .  
D zięki n ad zw y czajn e j am b icji rez e rw y  A scoli zdo ła ła  ona 
u zy sk ać  zw ycięstw o . Liber.

Z Przem yśla. 26. X. H a s m o n e a  —  P o l o n i a  
1 : 3  ( 1 : 0 ) .  M istrz, ki. A . C ałkiem  zasłużone zw y c ięs tw o  
P ol., k tó ra  g ó ro w a ła  n ad  H asm . w  a ta k u  i p rzez  pew ien  
czas g ry  w  pom ocy. Z aw ody  te  m iały  d la  obu  k lu b ó w  
specja lne  znaczenie. H asm . p rzy jech a ła  p ew n a zw ycięstw a, 
a  p . S charge l, k tó ry  w  p rze d o sta tn im  num erze  obliczył 
ju ż  p u n k ty  d ta  H asm ., m ógł się  dziś osob iście  p rzekonać , 
iż  H asm ., m im o pew nego  zdobycia d rug iego  m ie jsca , n a  
ty tu ł „n as tęp cy  tro n u "  n ie  zasłuży ła . D ziw nem  je s t, iż 
Z arząd  k lubu , k tó ry  m a do dyspozycji ty le  w olnych 
posad , n ie  m oże p o s ta ra ć  s ię  o je d en a s tk ę , k tó ra b y  fak ­
tyczn ie  b y ła  ch lu b ą  m łodzieży  lw ow sk ie j, ab y  k lub , k tó ry  
m a bard zo  liczny za s tę p  zw olenn ików , b y ł zależnym  od 
je d y n eg o  g rac za  S teuerm ana, k tó ry  sw em  len istw em  
p su je  w sze lk ie  zam ia ry  sw y ch  p a rtn e ró w . Bo, n ie  u k ry ­
w ając  p raw d y , za m ia s t ta k  d ług ich  p e rtrak tac ji o śc ią­
gn ięcie z zag ran icy  M ohra, m ożna by ło  p rzy  d ob rych  
chęciach  dostać  u  n a s  w  k ra ju  ta k ż e  k ilku  d ob rych  g ra ­
czy, k tó rzy b y  H asm . m ogli od d ać  w ie lk ie  usług i. Z fak ą  
g rą , ja k ą  dziś H. w ykazała , m im o dość licznych (sp rzecz­
nych  tw ie rd zeń ) daleko  on a  n ie  zajdzie. T u  m u szą  zajść 
zm iany , szczegó ln ie  w  ataku . Ani p rze rek lam o w an y  S teu e r­
m an, k tó reg o  w olne rz u ty  na leżą  ju ż  zd a je  się  do p rze­
szłość!, an i F in d e r i W erter, H asm . zaszczy tu  sw ą  g rą  
n i e ' p rzyn iosą . T y le  n araz ie  o je d e n a s tc e  H asm . je ś li chce 
on a  s ta ć  s ię  godnym  p rzed staw ic ie lem  w  A k lasie .

P o lo n ii zaś, k tó re j n ie  o p u n k ty  się  rozchodziło , 
bo  te  ju ż  n ie  m ogły  je j w yżej 3-4  m ie jsca  w  o k ręg u  
p o staw ić , szło  o m o ra ln e  p restig e . Bo ja k że  P ogoń , 
C zarni i R e w era  m ogły  w y jść  z k lę sk ą  n a  b o isku  Polonii, 
ty lk o  H asm onea , p rzy jeżd ża jąc  specja lnym  pociągiem  
z około  500  zw olennikam i będz ie  n iepokonalną . A le 
szczęśc ie, k tó re  w  g rze  je s t kon iecznem  i ty m  razem  
n ie  odstąp iło  Polonii.

P rzeb ieg  g ry : A tak i H asm . za łam u ją  się  n a  pom ocy 
P o l., k tó ra  g ra  dość  o stro , a  p ra w y  pom ocn ik  dość  b ru ­
ta ln ie . O bu stro n n e  w olne rzu ty , p rz e s trz e lo n e  z pow odu  
ogólnego  zd e n erw o w an ia  g raczy . S k rz y d ła  H asm . są  dość  
d o b rze  ob staw io n e , szczególn ie W e rte r  n ie  m oże do jść  
do  g łosu . T ak że  g o sp o d arze  n ie m ogą rozw inąć  g ry , 
g dyż  R ed le r i B irnbach  p ew n ie  o d b ie ra ją  p iłkę . G ra 
n a  ś ro d k u  b o isk a  p rzy  dość  licznych fou lach  i p rze- 
ry w an iach  p rzez  sędziego . W  9‘ S teu e rm an  d o staw szy



p iłk ę  p rzeb ija  się  i ładnym , do lnym , a le  m ożliw ym  do  
ob ro n y  strza łem , uzy sk u je  1 p u n k t dla H asm . P o l. g ra  
je szcze  z dość  w ielką  trem ą , a le  H asm . n ie  m oże w ięcej 
n ic  zrob ić , g dyż  o b ro n a  P ol. je s t  n a  m iejscu. Od 2 0 ‘ P . 
u jm u je  in ic ja tyw ę. P o  zderzen iu  się  B irnbach  „ ro z b ity " . 
T akże G o tte sd ien er m usi z pow odu  kon tuz ji ze jść  na 
k ilk a  m in u t z bo iska . W  ty m  o k res ie  raż ą  zb y t g ło śne 
okrzyk i S teu e rm an a  pod  ad re sem  sędziego , k tó reg o  o rze­
czen ia b y ły  zupełn ie bezstronne. Do końca p ie rw sze j p o ­
łow y  znaczna p rzew ag a  P., lecz s trza ły  g rzęzn ą  w  r ę ­
k ach  W eissm ana . Po p au z ie  g ra  p rzez  ca ły  czas  n a  p o ­
łow ie  gości, k tó rzy  s to su ją  sy stem  „m u ro w an ia" . Nie­
m ożliw ością w p ro s t by ło  p rze d o stać  Się p rze z  żelazny  
m u r jed en astk i H., k tó ra  nie zdobyw a się  n a  p rze p ro ­
w adzen ie  choćby  jed y n eg o  a tak u . D opiero  rz u t k a rn y  
um ożliw ia Pol. w yrów nan ie . H asm . zd ep ry m o w an a b ron i 
s ię  w szelkim i środkam i, chcąc u trzy m ać  w yn ik  rem isow y. 
A le  R adw ańsk i, ob rońca  Pol., z rogu, b iteg o  p rzez  Men­
czaka, zdobyw a 2 -go  goala. H asm . z ry w a  się  gw ałtow nie , 
a  szczegó ln ie  R ed le r i S teu e rm an  p rzenoszą  g rę  n a  p o ­
łow ę go sp o d arzy  i te n  o sta tn i z k ilku  m e tró w  pud łu je . 
G ra  pod  kon iec  znów  n a  po lu  k arnem  H asm . a  D obrzańsk i 
z ład n eg o  s trz a łu  w  ró g  zd obyw a 3 bram kę. R ogów  5 : 0

O cena g rac zy : W eissm an w  bram ce gośc i dob ry , 
b ro n ił z w ielk iem  szczęściem , w  p rze c iw sta w ień stw ie  do 
S zw arca , k tó ry  z 2 strza łó w , k tó re  m ia ł p rze z  ca ły  czas 
zaw odów , p ie rw szy  puścił. O brońcy  H asm ., R ed le r o fiarny , 
B irnbach  w  II. po łow ie  n iep ew n y , za ś  z Pol. H urła. 
i R adw ańsk i w  I. poł. dobrzy , po zm ianie bezrobo tn i. 
P om oc H. bez S chneid ra , z F lu h re m  w  śro d k u , n ienad - 
zw yczajna, G o tte sd ie n er znacznie lepszy  od  M ohra. P o ­
m oc P . g ra ła  siłą, p rócz  K w iatkow sk iego . A tak  za ś  P. 
znacznie ruch liw szy , w ięcej kom binow ał, sk rzy d ła  oba 
dobre , lepszy  Migiel. Z tró jk i w y b ija ł s ię  D uda, jak  
zw ykle . W  H. zaś W e rte r i F in d e r  dobrze  obstaw ien i. 
B irnbach  zaś m usiał p raco w ać za len iw ego  S teu e rm an a . 
H och m iał ła d n e  m om enty . P ub lik i o k o ło  2500  osób  
w  tem  500  lw ow iaków . Sędzia, p. D ecow ski, m iał dość 
tru d n e  zadan ie, z k tó reg o  w yw iązał się  dobrze . S. A.

Z Łodzi. 26. X. T u r y ś c i —U n i o n  5:1  ( l : l). 
P rz ed o sta tn ie  zaw ody  m is trzo w sk ie  pow yższych  d rużyn  
zakończy ły  się  zdecydow anem  zw y cięs tw em  T u ry stó w , 
k tó re  uw idoczniło  się  dopiero  w  II. po łow ie . Do p rze rw y  
U nion dzieln ie  się  b roni, po p rze rw ie  u lega ru ty n ie  p rz e ­
ciw nika. U T u ry s tó w  bardzo  sp raw n ie  p raco w a ł a tak .

Ł. T. S. G. —  S i ł a  1 : 0 .  O sta tn ie  z a w o iy  Ł T SG  
o m is trzo stw o  p rzesz łyby  n iem al sm u tn ie  d la  b ia ło  cz a r­
nych , g dyż  S iła n ie  w y k o rz y sta ła  rz u tu  karnego . Z aw ody 
m ało  in te resu jące , obydw a zespo ły  z rezerw ow ym i. Milde 
n ied ługo  c ieszy ł się  w olnością, zo s ta ł zaw ieszony  z po ­
w ro tem  przez PZPN .

Ł. K. S. —  28. p. s. k . 7 : 1  ( 4 : 0 ) .  Z decydow ana 
p rzew ag a  ŁKS pom im o, iż  w y stąp ił on z 5 m a rezerw o  
w ym i. Pom oc ca ła II g ie j d ru ży n y  p raco w a ła  sp raw n ie , 
a  n a jlep ie j Ja s iń sk i. U w o jsow ych  w y stęp o w a li p ie rw szo ­
rzęd n i g racze, ja k  K arasiak , D urka , H erm anns, H oppe, 
W alkow sk i i inn i. Z aw ody  to w arzy sk ie . U w ojskow ych 
n a js łab szy  b ram k arz , je d n ak  b ram ki, s trże lo n e  przez ŁKS, 
by ły  n ie do obronien ia.

U n i o n  II —  T u r y ś c i  II 2 : 2 .  M istrzostw o rez . 
H  a k  o a h — W  i d z e  w  II 6 : 2 .  M istrzostw o k lasy  0  p rzy ­
n iosły  zw yc ięs tw o  H akoahow i i zapew niło  m u p rze jśc ie  
do  k lasy  B. Ł- K. S. III —  P o g o ń  3 : 1 .  P rz ed o sta tn ie  
zaw ody  o m is trzo stw o  k la sy  C ŁKS III g ra ł go rze j, n iż  
do tychczas.

H a k o a h - T u r y ś c i  2 : 3  ( 0 : 2 ) .  Z aw ody  to w a­
rzy sk ie . N ikłe zw yc ięstw o  A-kl. T u ry s tó w  n ad  C -kl Ha- 
koahem . W a rto  nadm ienić, J ż .  Ł K S  ?  4ym ;(Sarpym R a r
koahem  w y g ry w a  5 : 2 -  * Kos.

List z Pragi.
W czechosłow ack im  sp o rc ie  fu tb a llo w y m  p o stę p u je  

się  te ra z  pod  flagą  am a to rs tw a  po kup iecku . M aterja ł 
g raczy  I. k laso w y ch  k lubów  je s t ta k  w yzy sk iw an y m , że 
n iedzie le  i św ię ta  już  n ie  w y sta rcza ją  i n a w e t dni po ­
w szednie u ży w a się  już  do  g ier. U w aga za rząd ó w  w iel­
k ich  k lu b ó w  sk ie ro w a n ą  je s t w yłączn ie n a  I. d ru ży n ę  
i d la teg o  n ie dziw ota, je ś li n ie  m ożna zaznaczyć żadnych  
now ych  w ielkości.

Z arząd  D FC  te ż  n ie  um iał szanow ać sw ego  m ate- 
r ja łu  g raczy , z pow odu  czego  n a s tą p ił sp ad ek  fo rm y , k tó ry  
by ł ty lk o  k w e s tją  czasu . P o  k lę sk ach  w  H am b u rg u  
i W iedniu , p rzy sz ła  p o raż k a  n iedzie lna  n a  p la cu  S lav ii.

S lav ia  p o k o n a ła  D FC dosłow n ie  w  1 -szym  k w a ­
d ransie , w  k tó ry m  to  czasie  p ad ły  3 b ram k i, k tó re  
w strzą sn ę ły  zespo łem  DFC. D yp lom atyczne sędziow an ie  
p rzyczyn iło  się  do  tego  w ielce, p . K raus bow iem  udo­
w odn ił znow u, że k ry ty k o w ać  je s t ła tw ie j, niż sędziow ać. 
Nie opuścił on  żadnej sposobnośc i k ry ty k o w an ia  o s treg o  
sw ych  ko leg ó w  m im o, że m óg łby  się  on jeszcze w ie le  
uczyć, zan im by  so b ie  zasłuży ł n a  p re d y k a t „I k la so w y " . 
M imo to  je s t zw ycięstw o  sy m p aty czn ej S lav ii zasłużo- 
nem , w alczy ła on a  z godnym  w idzen ia  zapałem . P o  w y­
k luczen iu  g rac za  D FC , B obora, w  II. po łow ie , sp a d ły  
szanse  DFC do zera , a  n aw e t na jw ięk si zw olennicy  bia- 
łon ieb iesk ich  by li w  końcu  zadow olonym i, że s ta n  do 
p rze rw y  3 : 1  po zo sta ł do  końca g ry  n iezm ienionym .

P om im o to  w y sta w ia  D FC  sw oich  g rac zy  28. bm . 
w  dn iu  św ię ta  n aro d o w eg o , n a  je szcze  c ięższą  p ró b ę . 
C zeski O kręg  Ś rodkow y , złożonych z n a jlepszych  g raczy  
Slavii, S p a rty  i V ik to rii Ż iżkov, w y stęp u je  p rzeciw  Niem . 
O kręg . S rodk ., k tó ry  w y staw ia  10 g raczy  z D FC i m a­
łego  sk ra jn e g o  pom ocn ika S tefla  ze S p o rtb riid e ró w  z P rag i. 
S zanse  C zechów  są  najpom yśln ie jsze .

W  m is trzo stw ie  czesk iem  m asze ru je  S lav ia  n a  czele 
z V ik to rią  Ż iżkoy, podczas g d y  m is trz  S p a r ta  fig u ru je  
na  5. m iejscu . Z m iana fo rm y  w  S lav ii p rzypom ina bardzo  
w ied eń sk ich  A m atorów . D w a w sp an ia łe  zw y c ięs tw a p rze­
ciw  S p arc ie  i DFC, pom iędzy  niem i zaś dw ie  n ie sp o d z ie ­
w an e  k lęsk i z C echosloyan  K osire i H rad ec  K ralove. 
S p a r ta  n ied o m ag a je szcze  c iąg le  w  linji a taku . O d czasu  
odejśc ia  K ożeluha n ie zdo ła li je szcze  m an ażero w ie  po ­
zy sk ać  so b ie  now ego  w ysokok lasow ego  k ie row n ika  a tak u .

W ty ch  dn iach  odbędzie s ię  nadzw ycz. w alne 
zgrom . Z w iązku . O czeku je  się  ponow nego  w y b o ru  d o ­
ty ch czaso w eg o  p rezyd jum , podczas g d y  szan se  ponow nego 
w y b o ru  p. S cheinosta  n ie  są  na jpom yśln ie jsze . W ak u jące  
s tan o w isk o  k ap itan a  zw iązkow ego  z pow odu  dym isji 
B ezecny’ego , będzie p raw d o p o d o b n ie  p rze d staw ia ło  bardzo  
in te resu ją cą  n ow ą obsadę.

W ed łu g  w ied eń sk ich  in fo rm acy j s ta ra  się  p ro f. 
S chm ieger z W ien. S p o rtk lu b u  w szelk iem i s iłam i zaan ­
gażow ać znakom itych  napastn ików  DFC, P a te k a  i S trn a d a , 
do  W iedn ia . S um a, ja k ą  s ię  n a  te n  cel p rzeznacza , je s t  
w ca le  p o k aźn ą  i należy  w yczek iw ać, czy  obaj ci g racze  
d ad z ą  się  nak łon ić  kuszącej ofercie . N ato m ias t m ów i się  
o  p rze jśc iu  K uzela ze S lay ii do  DFC.

23. X. 24. K. Em. Gratz.

Z Poznania. W a rta—P o lo n ia  2:1 ( 2 :0). Pogoń- 
U nja 1 :0 (0 :0 ). P o sn an ia  — A. Z. S. (0 :0 ) .  (R ecenzje w  n a­
stęp n y m  nrze).

^ prostow an ie . M o sk w a—F in lan d ja  3 : 0 ,  a nie 
3 : 2. W. K; S. Z am ość -  W . K. S. Lublin  3 : 2, a *nie 3 : 0.

W  turnieju szóstk ow ym  o  m istrzostw o  
m. K ow la zd o b y ł W . K. S- p ie rw sze  m iejsce.

O statnie rozgryw ki o mistrzostwo klaąy A 
szawskiego O. Z• P. N. odbędą się dnia 2. XI. br.



Kolarstwo.
Sezon kolarski w  W arszaw ie zakończyły za­

wody o mistrzostwo Dynasów 19. b. m.
W  program ie za w o d ó w  kolarsk ich  o  mi­

strzostw o  D ynasów  w  W arszaw ie byli wymie­
nieni dwaj najlepsi jeźdźcy polscy : Łazarski i Lange. 
Ale, jak się okazało, był to wymysł organizatorów, gdyż 
ani Lange, ani Łazarski nie startowali. Toteż publiczność 
wyraziła głośno oburzenie przeciw nowemu sposobowi 
robienia kasy tanią i łatwą reklamą!

N iedzielne w yścig i k olarsk ie Ż. K. S. „Mak­
kabi" (Kraków) wzbudzają ze względu na spodziewany 
start licznych kolarzy i motorzystów Krakowa i pro­
wincji, zrozumiałe zainteresowanie. Start i meta przy ro­
gatce, za zakładem p. Matecznego. Początek o godzinie 
10 tej rano.

R oyal Autom. Club i Auto Cykle U nion  
w  Anglji zawarły między sobą umowę w rodzaju tech­
nicznej i finansowej fuzji.

Na m iędzynarodow ych  w yścigach  m o to ­
rzystów  w  G dańsku zawodnicy poznańscy zajęli za­
szczytne miejsca, a mianowicie: na maszynie do 350 cm 
Turkiewicz (Unja) drugie miejsce, a na maszynach do 
500 cm trzecie, Rogowski z Pozn. Tow. Cykl. i Motorz. 
na maszynach do 750 cm w klasie B drugie miejsce, 
a Gunsz w tejsamej kategorji maszyn w klasie A trzecie. 
Ostatni reprezentował barwy Unji.

Van R uyssefeldt, belgijski długodystansowiec, 
który na wiosnę br. postawił kilka rekordów światowych, 
ma brać udział w wielu wyścigach jesiennych niemieckich. 
Jego największymi przeciwnikami będą Sawall i Saldow.

Auto Cycle U nion w  Anglji miała dotychczas 
około 20.000 członków na przeszło 400.000 motocyklistów.

ftotrnistrz Stosek, który doznał w Karlsbadzie 
w czasie wyścigów nieszczęśliwego wypadku, otrzymał 
od Związku Automobilistów i Motocyklistów w Pradze 
6000 kor. cz. zapomogi.

W yścigi w  Zirlerbergu. Linser (Sunbeam) uzy­
skał najlepszy czas dnia. Zsolnay (Mercedes) najlepszy 
czas wozów turystycznych. Hr. Kinsky (Steyer) najlepszy 
czas wozów wyścigowych-

Firma francuska P eu geot wyznaczyła premje 
za dobre studja i ofiarowała automobile i motocykle dla 
najlepszych studentów. Postawiła ona do dyspozycji 22 
wozów 5 PS Peugeot, 1500 rowerów i motocykli. Dobra 
i kosztowna, ale szlachetna reklama. Rozdział należy do 
Ministerstwa Oświaty, które wyznaczyło specjalne jury 
w tym celu.

M arcot —Baron (Francja), uchodzący za specja­
listów w jeździe drużynowej, zdołali 5. bm. w Zurychu 
wygrać bieg 100 km parami przed Oskarem Eggiem 
i Ducrettem, 3) Bergamini—Rigetto (Włochy), 4) De- 
graeve—Persyn (Belgja).

K ongres M iędzynar. Zw iązku M otocykli­
s tó w  obradował w Paryżu 7. b. m. Przyjęcie Niemiec 
nastąpiło po żywej dyskusji 7 głosami przy 3 wstrzy­
mujących się (Czechosłowacja. Hiszpanja, Francja). Wę­
gry zostały przyjęte bez żadnego sprzeciwu, Kwestję 
przyjęcia Austrji odroczono do następnego Kongresu, aż 
do porozumienia się wewnętrznego w Związku Austr. 
Motocyklistów i Automobilistów.

W yścigi cyk listów  
jo  m istrzostw o m. Lu­
blina 19 X. w cyklodromie 
lubelskim, urządzone przez K.
5. Lublinianka. Do zawodów 
zapisało się 12 zawodników, 
startowało 9. 1. „Scratch" 
o tytuł mistrza m. Lublina. 
1) Dawid M. 17‘4 sek. 2) Bo­
rzęcki Wł. 18 4. 3) Karpul 
W. 2. Wyścig młodzieży:
1) Trzciński 17*3 sek. 2) An­
druszkiewicz. — 3. Wyścig 
„Demi fond“ : l )  Kozłowski 
10 p. 2) Dawid 8 p. 3) Szolc 
5 p. 4. Handicap: 1) Karpul.
2) Szolc. 3) Kozłowski. 6. Wy­
ścig pocieszenia: 1) Andru­
szkiewicz. 2) Pliszczyński. —
6. Mecz z 2-ch startów: Dru­
żyna: Szolc -  Karpul zwycięża 
drużynę Dawid-Borzęcki w 3‘. 
Po zawodach zwycięzcy otrzy­
mali żetony pamiątkowe. W za­
wodach brali udział wyłącznie 
członkowie K. S. Lublinianka.

N iem cy zosta ły  przyjęte do Międzynarodowego 
Związku Motocyklistów. Do związku tego należą dotych­
czas: Belgja, Danja, Francja, Anglja, Hollandja, Włochy, 
Norwegja, Szwajcarja, Hiszpanja i Stany Zjednoczone. 
Sprawa przyjęcia Austrji znajduje się w toku pertra- 
ktacyj

W yścigi m otocyk l, w  D usseld orfie  5. b. m.
Główną konkurencją była walka narodów. Muller (Dussel­
dorf) pokonał Francuza Bussata (Paryż), Hollendra Hercu- 
leyna (Amsterdam) i Włocha Borgottiego. Wielką nagrodę 
Dusseldorfu wygrał po 2 biegach Schuhmacher (Aachen),
2) Ernst (Wrocław), 3) Boivin (Belgja).

D w óch duńskich stu d en tów  wyruszyło nie­
dawno w podróż naokoło świata na motocyklu. Tura 
idzie przez Konstantynopol, Bagdad, Indje, Chiny, Japonję 
i Amerykę.

W Pradze założony został Związek Automobili­
stów i Motocyklistów.

I-sza m ięd zyn arod ow a w ystaw a autom ob. 
W Zagrzebiu otwartą została 11. bm.

N ow y autodrom  w  Birm ingham  ma koszto­
wać 200 tysięcy funtów szterlingów.

Z wyścigu szosowego KCM we Wieliczce 5. X. 1924. Grupa uczestników i organizatorów.



Boksowanie.
U tw orzono w  Poznaniu  O kręgow y Zw ią­

zek  Bokserski. Prezesem został znany sportowiec, 
zwłaszcza na polu bokserskim, por. Berski.

Erm inio Spalla  pokonał w ostatnim meczu 
w Ameryce Freda Maya w 2 rundzie k. o.

W Poznaniu  powstał jeszcze jeden klub bokser­
ski pod nazwą Klub Pięściarstwa. Poznań posiada Ary 
kluby bokserskie i 3 sekcje bokserskie w Warcie, Unji 
i Pentatlonie.

R om ero Rojas (Chile), poł. ameryk. konkurent 
Firpa, pobił w Bostonie Jacka Sherkeya w pięknym me­
czu w 9 rundzie k. o.

C arpentier został pewnej nocy w Paryżu, gdy 
jakiś apasz nie chciał mu ustąpić drogi na przejazd 
automobilem, przy powstałej stąd utarczce, sromotnie 
z knockoutowany.

V inez pokonał w Paryżu w walce o mistrzostwo 
Europy wagi lekkiej właściciela tytułu Bretonnela w 20 
rundach na punkty. Bre- 
tonel jest nadzieją Fran­
cji, ma on dopiero lat 19.
Vinez jest 10 lat starszym 
i zalicza się już do wete­
ranów ringu bokserskiego.

D ickm an zwycię­
żył Schmehlinga.

P aołln o  (Francja)
H um beck (Belgja) wal­
czą 31 bm. w Paryżu.

H um beck pokona­
ny został poraź pierwszy 
przez Perssona (Szwecja) 
z powodu dyskwalifikacji 
w 12 rundzie.

P ao łln o  pokonał
5. bm. w Algierze wobec
5.000 widzów Piochella, 
zmuszając go w 2. rundzie 
do poddania się.

Artur W yns, który 
wrócił ponownie do akty­
wnego ruchu sportowego, 
pokonał w Brukseli Brooksa 
w 5 rundzie.

W  m iędz. orga­
nizacji b o k s e r s k ie j  
istnieje wielki bałagan. Dopiero co dwukrotnie rozgry­
wano mistrzostwo Europy między Spallą a van der Veerem, 
a tu znowu ma się odbyć o tosamo mistrzostwo walka 
między Tottem, a Frattinim.

W Paryżu pokonał murzyn ameryk Jack Taylor, 
który zwyciężył również Sikiego, Francuza Nillesa w 6. 
rundzie.

N ajnow szą  nadzieją Anglji w wadze c:ężkiej 
jest Phil Scott, zwycięzca Toma Heeneya (N. Zel.) w 20. 
r. na punkty przy wysprzedanej widowni.

Tiincke (Belgja) jest znowu w doskonałej formie. 
Pokonał on Burnsa (Australja) niemiłosiernie w 4 r.

D arton (Belgja) zwyciężył Archera (Anglja) w 8 r.
Frattini (Włochy) powrócił niedawno z Ameryki.
M ecz D em psey — W ills ma się odbyć 4. VIII. 

25 r. w Jersey City. Przedtem jednak będzie jeszcze 
Dempsey walczył z Renaultem, lub Firpo.

W E ssen pokonał Stefgen Harta w 1 r., który 
startował jako Willons. Z tego powodu powstał wielki 
Skandal.

N iem iecko - belgijsk i m ityng boksersk i 
w  K olonji przyniósł zwycięstwo we wszystkich spo­
tkaniach Niemcom.

W  berlińskich  w alkach m istrzow sk ich  wy­
szli jako zwycięzcy Grimm, Wiegert i Beyerling, zdo­
bywszy tytuły.

B okserzy n iem ieccy  będą w najbliższym cza­
sie walczyli w Paryżu. (Breitenstraeter, Samson- Kórner, 
Domórgen, Stein).

A m erykańscy bokserzy, między innymi nawet 
Gene Tunney, zwycięzca Carpentiera, Buck, Bob Diry, 
mają przybyć do Niemiec celem rozegrania kilku 
meczów.

Am erykański murzyn T aylor walczyć miał 
z końcem bm. z Cookiem (Australja) w Paryżu.

A equatore (W łochy) wyzwał Marka (Austrja).
M ecz Sam son Korner — Journee (Francja) 

we Wrocławiu zakończył się skandalem, ponieważ Jour- 
nee«jniał kontrakt na 10, Samson na 12 rund i po 10 
rundach J. nie chciał więcej walczyć.

f  M ecz bok sersk i o  m is trzo stw o  E u ro p y  w  M ed jo lan ie . E rm in io  S p a lla  (W łochy) zw ycięża
van  d e r  V ee ra  (H o llan d ja) knock-out.

Jack W alker, mulat, pokonał Clementa (Szwaj­
carja) w 12 r.

Piet H obin, były mistrz świata, udaje się do 
Ameryki dla rozegrania meczu z Mickey Walkerem.

Sąd am erykański pozwolił Firpowi pozostać na­
dal w półn. Ameryce. Nic zatem nie pomogło przymusowe 
odtransportowanie go. Gdyby Firpo miał1 tę uchwałę 
wcześniej w rękach, walczyłby może z Willsem mniej 
nerwowo.

D om órgen  (Kolonja) pokonał Milenza, który 
poddał się po 5 rundzie. Domórgen jest zatem nowym 
konkurentem Wiegerta.

W  M edjoianie odbędzie się w zimie szereg 
pierwszorzędnych meczów międzynarodowych.

W  Stockholm le pobił Persson, Humbrcki w 12 r. 
M ecz Bawarja — W łoch y  w Monachjum skoń­

czył się fiaskiem sportowem z powodu bardzo marnej 
organizacji.

Sjuverm an nie stawił się do meczu z Samson- 
K draerem w Stettinie.



B reitenstraeter — C ook w Berlinie. Walka 
nierozstrzygnięta. 10 rund.

C ook (Australja) wyzwał Samson Kornera (Niemcy).
Sabri Mahir (Turcja) — Clement. Walka 

nierozstrzygnięta. 
Rudl W agener (Niem cy) -  G iuseppe Spalla  

(W łochy) bez rozstrzygnięcia.
Kom isja new jorska ukarała Gene Tunneya 3 

miesięczną dyskwalifikacją i karą 100 doi. za udział 
w niereglementowanym meczu z Ray Newmanem.

Ted M oore (Anglja) pokonał starego, kiedyś 
znakomitego Joe Gansa w 12 r. na punkty]

W  K olonji pobił Czarny Kanadyjczyk Larry Gains 
Sjuvermana (Hollandja). który po 5 rundach poddał się.

D rehkopf — Van V eldt (Hol.) 10 rund bez 
rozstrzygnięcia.

C iężkie zw ycięstw o  uzyskał w Magdeburgu 
Breitenstraeter nad Ahausem (Hol.), który w 9 rundzie 
poddał się.

V ołkner (Brema) -  V ersteg (Hol.) zwyciężył 
pierwszy na punkty. 

S asse — H ochbaum , Arndt — Sjuverman
wslczyli bez rozstrzygnięcia.

A!verel (Francja) — D rehkopf (N iem cy)
w Paryżu, zwyciężył 1 szy na punkty w 12 rundzie.

Johny D undee, który przed kilkoma tygodniami 
złożył dobrowolnie swój tytuł mistrza świata wagi piór­
kowej ze względu na niemożność utrzymania tej wagi, 
przegrał w New Jorku przeciw Jack Bernsteinowi w 15 
rundach na punkty. Bernstein odebrał już raz Dundemu 
tzw. mistrzostwo świata juniorów wagi lekkiej.Pono chce 
się Dundee obecnie całkiem wycofać z ringu. W ciągu 
swej prawie 15 letniej karjery bokserskiej zarobił on 
prawie pół miljona dolarów,

P ancho Villa, mistrz świata wagi muszej, został 
przez komisję bokserską w New Yorku na 8 mies- zdy­
skwalifikowanym, ponieważ unikał on jaskrawo spotkania 
ze swym najniebezpieczniejszym rywalem, szampjonem 
ameryk. Frankie Gemaro.

W alker bije Baretta w 6 r.
Marko (Wiedeń) — D iener (Niemcy). Marko 

przegrał na punkty po pięknej walce w Berlinie.

Pływ anie.
M istrzostw a Europy w  pływ aniu mają się 

już rozpocząć w r. 1926 r. Znany działacz Donath (Bu­
dapeszt) wniósł do Finy interesujący, wspaniały projekt 
w tym kierunku. Proponuje on coroczne rozgrywanie 
mistrzostw Europy, z wyjątkiem roku olimpijskiego. Dla 
oszczędzenia kosztów projektuje walki kwalifikacyjne, 
które mają się zakończyć około 20. VII-, podczas gdy 
właściwe mistrzostwa Europy mają się rozstrzygnąć 
między 1. a 20. VIII Europa ma być podzieloną na grupy 
następ.: Północna: Kraje Skandynawji (Szwecja, Norwe­
gja Danja, Finlandja) Półn zach.: Anglja, Irlandja, Hollandja. 
Poł. zachodnia: Francja, Hiszpanja. Portugalja. Zachodnia: 
Belgja, Niemcy, Szwajcarja, Luxemburg, Południowa: 
Włochy, Jugosławja, Grecja, Rumuni ja. Centralna: Węgry, 
Austrja, Czechosłowacja, Polska. Mecze te kwalifikacyjne 
i mistrzowskie miałyby według turnusu zmieniać miejsce 
rozgrywek, co przyczyniłby się do niezwykłej propagandy 
sportu pływackiego w całej Europie. Na finały proponuje 
w 1926 r. Belgję, lub Anglję, 1927 Węgry, (1928 od­
pada) 1929 Francję itd.

Mecz pań Austrja—W ęgry ma się znowu od­
być; 9. listopada br.

Także C hińczycy podziwiani byli w pływalni 
olimpijskiej. Nie ustępują oni Japończykom. Mają pono 
w ojczyźnie piękne baseny pływackie. Szczególnie w cra­
wlu dorównują najszybszym Europejczykom.

D w a n o w e angielsk ie rekordy zostały posta­
wione. Panna Tanner 220 yardów styl dow. w 3‘03'8" 
mistrzostwo. Rawlinson 150 yardów mistrzostwo na ple­
cach 1‘48 2".

K om isja w aterp o lo  W ęg. Związku Pływ. 
jest bardzo rygorystyczną. Ukarała ona Scblenkera (Nem- 
zeti) do końca bież. roku za samowolne opuszczenie ba­
senu w czasie meczu F. T. C. — Nemzeti. Najcięższą karę 
otrzymał mistrz Węgier na plecach, Barta, zdyskwalifi­
kowany do 1. VI. 1925 za obrazę sędziego. Jeszcze kilku 
innych pływaków zostało ukaranych.

W iedeńska koalicja p ływ acka urządza 15. 
i 16. XI. br. międzynarodowy mityng, w którym ma ró­
wnież wziąć udział drużyna belgijska waterpolo ze słyn­
nym Gerardem Blitzem i węgierscy pływacy z Eger.

2 n o w e  n iem ieck ie rekordy postawił Berges 
(Darmstadt), 400 m styl dow. 5‘17Vio“> 200 m styl dow. 
2‘26 ̂ Ao".

Miss Hilda Jam es poprawiła kilka rekordów 
angielskich.

I5-ty m ecz w aterp o lo  A nglja—Irlandja za­
kończył się 8 : 2 .

A nnison zdobył mistrzostwo południowej Anglji 
na 440 yard. (5‘53 4")

5 francuskich rekordów  p ostaw ił Middle- 
tOll. 400 m 5*492“, 500 m 7'27'2“, 800 m 12‘2 r 2 “, 
1000 m 15‘32'6“, 1500 m 23‘346".

Sekcje p ływ ack ie w ied . H akoah, W. A. C-u 
i W. A. S. zbojkotowały imprezę I. W. A. S. C. z po­
wodu nieprzystąpienia swego czasu do koalicji pływackiej.

N ow y rekord św ia tow y  w pływaniu pań na 
piersiach na 100 yard. zdobyła w Ameryce Miss Geraghty 
w czasie 1*23 4". Była ona w Paryżu na Olimpjadzie na 
200 m drugą.

Japonja otrzymała zaszczytne zaproszenie do Au- 
stralji. Głównie chodzi tu o świetnego sprintera olimpij­
skiego, Takaishi.

Arne B org zaangażowany został na koniec listo­
pada br. na mityng do Spandau. Startować on będzie do 
100, 200 i 1500 ra przeciw najlepszym niemieckim pły­
wakom Także Frohlich jest wówczas oczekiwany z Persji.

D anubia (Wiedeń) obchodzi bież. roku 20 lecie 
istnienia. Z tej okazji urządza- 9. XI. mityng między­
narodowy

W H iszpanji pokonała była mistrzowska drużyna 
Niemiec we waterpolo, Wasserfreunde (Hannover), dru* 
żynę Natacio (Barcelona) 4 : 2. W biegu rozstawnym 4 X 3 3  
została jednak pojtonaną przez Barcelończyków. Rewanż 
w waterpolo 1: 1.  100 m na piersiach i na plecach wy­
grał Bahre. Sztafetę 4 x 5 0  wygrali Niemcy, przegrali 
w 5 X 5 9  m.

W aw el — O lsza grają 2. XI. dogrywkę o mistrzo­
stwo 84 minut. ,

A m ato-zy, Garbarnia i Błękitni zdobyli mi­
strzostwo grup w klasie C w Krakowie.

W isła zdobyła poraź drugi mistrzostwo okręgu 
krakowskiego.

Makkabi -  Biała Lipnik grają mecz definitywny
0 wejście do kl. A. 16. listopada w Krakowie.

O lsza utrzymała się zaledwie 1 rok w klasie A
1 już spada do klasy B. i.\.


